
Nr. 345. Kraków, Niedziela 11. Lipca 1915. Rok XX.łl.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
ra odnoszenie do domu dopłaca się 

*  hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dw urazow ą przesyłką

8 k ° r ^  ^ ’ Z jb^norazow^ przesyłką 
'or. W państwie niemieckiem kwar- 

a nie 10 ]f0r t w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

numeru pojedynczego 
C iulcrzy.

NARODU
W ychodzi dw a ra z y  dziennie.

WYDANIE PORANNE.

Listy pieniężne, przekazy nu prem. 
mera te 1 inseraty nadsyłać q iI«o  
franco do Administracjo „Głosu N» 
rodu". — Prenumeratę oprń.-> ui«. 
wat.nionych agenryi przyjmuj.- k»/.u 
urząd pocztowy w obrębie inonarrl. 
i « państwie niemieckiem. Reklam* 
cye nieopieczętowane nie podlegaj, 
opłacie pocztowej. — Rękopisń<. 

redakcya nie zwraca

‘kDRES RET i  UL iw . Tomasza L 3* 
s i t .  ttlegr.: „Glos Narada- Krakdw. 
Telefon redakcyjny Nr IM. — Tałafaa 
■dmmletreey I drakaral Nr. Kdt,

ZfcNlA (inseraty) przyjmuje Aduiuisttauje „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 86. — Od miejsca za wiersz diobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład taLelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi 1 i. 4. 80 hal. o. 
WMa- — Załączniki do „Glosn Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się a . cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowi ogłoszenia przyjmuje w Wtednln Haasensteln 1 Vogler.

ia  M. Dnkes, H. Schalek, E. Braun, R. v  h Friedl, A. Joessel w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun,

Szlakami wojny.
rT ° '̂na trw a  już niem al rok cały

H gw ałtow nością, a końca przewi-
„ u " 10 m°żna —  to ty lko  pi wne, że wywoła.

° 7 1 e zm*ilny  w stosunkach  m ocarstw , 
1 Zl z,1Pełne p rzekształcen ie  k a r ty  Euro-
ń  M“M^dem politycznym  i gospodarczym -'
ta  dzhw Wlf‘° e'!' lnt,żna uw ażać za pew nik , że 
ia Bo Uh ^  zmieni duchow e oblicze świa- 
n n o i„  c ^  a rzeczą zrozum iałą, że czas, jaki

k tó r j  oałe r“,ro a :/’ jak 0  calość 1 
inów- ' ,ŝ *w 'a  wobec najw iększych proble-
bv di u ' (Ia ' ta k ’ ezas nie może przejść mimo, 

i snrSZanU ,ludżk*em i nie w strząsnąć  do głębi 
wań 'J' "I, /  I)rzem ianę w szystk ich  zapatry - 
n ie r^ i t3,1 • • d4żeń życiow ych. W ojna ta , to 
linD k' °  z,niv(*a rz ’ k tó ry  bez litości kosi życie 

‘ ie’ e Jest siew cą now ego z iarna  d u c h o -: 
szn W u,m y.s âck ' sercach, niszczycielem  stra- 

ym, ale i budow niczym  niezrów nanym . i
(lar-vi r̂n °yZIlle ci*eiał zaznaczyć laureat fun-‘

pieha, kiedy6 wrifw(?i'VSkie?<>’ kbiąŻę biskU-P Sa‘ srrodu w i u J mowie przy wręczeniu na­
wa si° wach przemawiał: „Ponadto
ozonie W ^ h  3’ Pan(jwie, ma dalej idące zna- 
waJa st Cawili, kiedy nad światem zapano- 
ltidzkipór38 1̂3, wa,ika nienawiści, srogości i nie- 
zujecie IV  barz^astwa’ Panowie, wska-i 
lenia n ^rstwo w którem należy szukać oca- 
Przvnn • zdziczeniem i powszechną ruiną. 1 
trznvrr,minaCae wszystkim, ze nietylko zewinj- 
kich r P?st( Prim i uzyskaniem choćby w iel-' 
stać •6ZU 6w materyalnych ludzkość m oże, 
do tp1̂  Szcz^®liw '̂ ale przedewszystkiem musi 
nif^ ? 0 ce 11 ^ ż y ć ,  udoskonalić duszę, pod l 
j  n i, .l^  uszlachetnić, sprawić, by nietylko je-; 
dn , ’ . społeczność ludzka poczuwała się 

> "-wiązków, uznawała prawa, a między 
w IU* ,Prawami t0 podstawowe prawo, zamknięte 
s Z 3  i n'b Ohrystusowem: miłość bliźniego, w 

punkach jednostki, społeczeństw i państw".
rodził- Z°  cz^st0 Jaz podnoszono, że w ojna od- 
po d n ,! społeczeństw o pod w zględem  relig ijnym , i 
pisano i d u chow o i n a  ten  te m a t w ie le 1 
jest 0 7 1 r r ono* CzY je d n a k  napraw dę ta k  
ezy w oJólp3^ 'ą ? ił°  lak ieś odrodzenie religijne, 
100 ia ty  £  n a  tw ierdzić, że n astąp i?  Przed 
wielkie w Ur° p a  Przechodziła przez ró w n ie . 

wielt " ’voim rodzaju  poruszenie ludów , I
Poruszały ° S  v * ™ ane r °w olucy ?  fran cu sk ą  ^
niosłv iakipT - Panritwa> a Jednak me przy- 
wnie w’,v  ?uS odrodzenia religijnego. Przeci-j 
letniej, wytwór rewolucyi i wojen 20-;
kładp,* zazn.ac2a4 się coraz postępującym  roz- 
uiem oi zye,a religijnego, stopniowem oddala­
l i  bvł^ u cflrze^cijaustwa i Kościoła. A je- 
*(,i. a h ■- dy rozbudzenia większej religijno-
kły ,-^ 0 musiały, to tylko etemeryczne, i zni- 

Czv f  z°stawiająia głębszego śladu, 
uia |żv .• dz!?iaJ na fyek oznakach rozbudze- 
odruchp13 reii^'ijneP °’ które mogą być zwykłym 
kudow n* .wyf),I('hu wielkiej wojny — możemy 
dzv oif0 ' 0czekiwać jakichś przemian w dró- 
śą  po ,-dzeida ducha religijnego przyszłości? 
które Wa,ine daue, że tak , bo w okresie stu  lat, 
Uajjole • u ? ^ y  od ""iclkich poruszeń i wojen 
nległy0118 ’ Pudrowe dyspozycye ludzkości 

i^sia ZUPełne-i przemianie.
Biskup wyraźnie zaznaczył, że ludz­

kość na tę drogę w stąpiła . W  m iesięczniku spo­
łecznym  „V olksw ohl“ p- A- S chaurhofer w 
dłuższym  a rty k u le  pod ty tu łem  „D er K rieg  ais 
E rz itb e r"  om awia także tęi'S])rawe i przeprow a­
dza ją  na korzyść odrodzenia religijnego w na­
s tępu jący  sposób:

W iek 19 w sweni poczęciu był p rze ję ty  jedną  
w ielką m yślą: pragnieniem  wolności. Ale po 
ostatecznem  pokonaniu  w ielkiego K orsykan ina  
pragnienie ludów  ty lko  w m ałej części zostało 
zaspokojone i doszło do tego, ze mimo olbrzy­
mieli zm agań się i bojów, ludzie ujrzeli się na- 
pow rót skrępow ani w ięzam i starego  abso lu ty ­
zmu, państw o policyjne nałożyło  im daw ne k a j­
dany . Do idealnego liberalizm u, k tó ry  później 
nastąp ił, jeszcze było daleko. L udy E uropy  usi­
łow ały jed n ak  zrzucić! skruszyć więzy, a droga 
do utęsknionej wolności prow adziła w edług po­
jęć  ów czesnych przez gruzy  sta rych  au to ry te ­
tów , tam ujących  drogę wolności, to jest p ań ­
s tw a  'policyjnego z jego absolutyzm em  i Ko­
ścioła. A państw o i kościół, podług  pojęć ów ­
czesnych uchodziły jak o  dwie potęgi śeiśle z so­
bą złączone, szczególniej od reform  kościelno- 
pon tycznych  Jó zefa  II. S tąd  poszło, że n ie n a -1 
wiść z jak ą  odnoszono się do państw a —  jirz e - ' 
niesiono na Kościół, jego m ządzen ia  i naukę, i 
w  sweni dążeniu  do w olności n arody  rów ną 
nieufnością darzy ły  państw o i Kościół, w k tó ­
rym u p a try w ały  podporę znienaw idzonego p ań ­
stw a. Ł atw o już pojąć, że tę  nieufność i nie- 
przyjażń do K ościoła przerzucono wogóle n a  
religię jak o  tak ą , a  obficie rozsiew ane przez 
koryfeuszów  wolności ziarno pow ątp iew ania, 
n iew iary  tra fia ło  na  g ru n t urodzajny. P o w ta ­
rzało się to aż do osta tn ich  dziesiątków  19 st. 
i w szelkie ruchy  wolnościowe, a potem  socyal- 
no-polityczne szły  w parze z n ieubłaganą n iena­
w iścią do K ościoła i religii. T en  m om ent je s t 
w yjaśnieniem , czemu rozbudzenie ducha re­
ligijnego po w ojnach napoleońskich  i później 
w okresie ruchów  w olnościow ych nie mogło 
być trw ałem .

Ale inne w arunki znalazło rozbudzenie ducha 
relig ijnego w czasie dzisiejszym . Inne są pow o­
dy  i p rzyczyny  tego  w prost żyw iołow ego od­
rodzen ia  n a  polu religijnem , jak iego  bezsprze­
cznie jesteśm y  św iadkam i w obecnej wojnie 
św iatow ej. D zisiaj, pow iada p. Schaurhofer, 
p ragn ien ie  ludzi idzie w tym  k ierunku, by w y­
naleźć t r e ś ć  d l a  ż y c i a  d u s z y .  Ludzkość 
już przeszła przez pole wolności w najrozm ait­
szych k ierunkach  i aż zadość się przekonała, 
że to jeszcze nie jest b rania do ra ju , poznała 
przez dośw iadczenie, że wolność, niezależność 
duszy nie nasyci i co więcej, doszła do zrozu­
m ienia, że w pogoni za n ieogran iczoną w olno­
ścią, m ożna się sam ym  zgubić- To też now oży­
tn a  ludzkość pragnie i dom aga się jarzm a, ale 
tak iego , k tó re  znieść może, chce uznać i prze­
strzegać tak ie  praw o, k tó re  duszy pew ną drogę 
w skazuje, wolności nie odbiera, k tó re  je s t w y­
rażone w  tych  dziw nych słow ach: E t invenietis 
requiem  anim abus vestris  —  A znajdziecie od­
poczynek  dla dusz w aszych. T ak ie  są pow ody 
usposobienia duchow ego i rozbudzenia relig ij­
nego w śród narodów , a  streszcza się to  p ra ­
gnienie w  tern, iż po m ateryalizm ie 19 w„ 

ludzkość szuka Boga *w w. 20.
Pow olne to jeszcze kiełkow anie, to  pragnie- 1 

nie w yższej treśc i d la  życia, odszukiw anie w

sobie św iadom ości relig ijnej. A le całkiem  słu­
sznie m ożem y tw ierdzić, że w ielkie w strząśn ie­
cie duchow e, k tó re  w ojna w yw ołała, po w ojnie 
dojdzie do pełnego rozkw itu. C oraz 'siln iej prze­
m aw ia i przem aw iać będzie do serc to  straszne 
pobojow isko św iata, z k tó rego  idzie powiew 
śm ierci milionów. Uchwała nasze.i najw yższej 
in sty tu cy i narodow ej A kadem ii U m iejętności, 
p rzeznaczająca nagrodę księciu Biskupowi za 
jego działalność h u m an ita rn ą  jest najlepszą 
w skazów ką, że nasz naród  je s t na drodze odro­
dzenia relig ijnego —  a m iejm y nadzieję , że od­
rodzenie relig ijne n astąp i głów nie w tej dziel­
nicy  naszej O jczyzny, gdzie najw ięcej u p a try ­
w aliśm y zła i zepsucia na  polu religijnem , a 
gdy  pad ły  słupy g ran iczne, K raków  pew nie 
potężnie oddziaływ ać zacznie na K rólestw o w 
k ierunku rozbudzenia ducha religijnego- O tym  
obow iązku, jak i w inniśm y tej dzielnicy zanie­
dbanej i dem oralizow anej przez w roga długie 
la ta , pam iętać  należy i już te raz  w śród zam ętu 
i wiru działań  w ojennych czynić co się da, dla 
podniesienia tam  ducha religijnego. lk.

O. Laetus Be matek
(1865 -  I913)

Mąż zasług  n iespożytych , k tó rego  imię na 
zawsze zapisane we w dzięcznej pam ięci K ra ­
kow a obchodzi dziś jubileusz zakonnej swej 
działalności. L at 50 11 lipca m ija jak  O. L a e -  
' i i s  J a n  B a b t y s t a  B e r n a t e k  p rzy ­
w dział we W iedniu  1865 o s try  „dobrych B raci" 
św .Ja n a  Bożego hab it. M łodzieniec 18-letni 

s tan ą ł p rzy łożu cierpień sw ych bliźnich i do 
dziś stoi niew zruszony, bez przerw y, niem al bez 
w ytchnienia, wiernie.

Bonus F ra te r  —  B rat D obry !
Ile to m ęstw a, h a rtu  duszy  i zaparcia siebie 

a przedew szystkiem  przejęcia się W iarą i m i­
łością i m iłosierdziem  było potrzeba, by się u- 
w i ę z i ć  przy łożach chorych i konających  na 
długo —  na życie całe i podjąć się tego  sm ut­
nego obow iązku trudne j, szpitalnej p racy; ja ­
k iej abnegacy i w ew nętrznej i oddania się ludz­
kości c ierpiącej zażądał od dzisiejszego J u ­
bilata /.akon  Braci M iłosierdzia nim się zgo­
dził na wieczne śluby  jego? J a k  w ielkiego um i­
łow ania idei m iłosierdzia było po trzeba, aby  
w ytrw ać w ciężkiej i ustaw icznej służbie ubo­
gim chorym  i nie zgorzknieć. Ojciec L aetus 
w szystko zniósł i p rze trw ał w szystko, i szedł 
pogodny, cierpliw ie przez życie, k tó re  mu w 
sm utnym  upłynęło  szpitalu , szedł cicho— w szy­
stk im  dobrze czyniąc, siebie zapom inając —  
dla C hrystusa  !

Bonus F ra te r  —  B rat dobry  1
K to w idział O. L aetusa wśród chorych, lub 

sam jego doznał opieki i serca, ten go nigdy  
nie zapomni. Zawsze on pogodny, uśm iechnięty  
ze słowem pociechy na ustach , do najprostszej 
posługi dla chorych skory , jak  dobry Anioł 
cierpienia biednych „po bon ifra tersko" koić 
umie. Chorzy to  um iłow ane dzieci jego. On 

dla nich żył i żyje i starganem i siłami jeszcze 
im wiernie służyć i m iłośnie, m iłosierdzia pełen.

Bonus F ra te r  —  B ra t dobry  !
W szystkie pochw ały  na jak ie  Mąż ten życiem  

swoim pełnein pośw ięcenia zasłużył w tem je-

dnem słowem: ..Bonus F ra te r"  zam knąćby mo­
żna.

Aic Polak, a przocii ż tak i on nasz. M> czujd^ 
myt że ten 'ifzlalecliei.uy Czech kocha Polskę.— 
W szak połowę życia wśród nas spędził i tu , 
w Polsce, sędziw ej, nic próżnując, starości cze­
ka. Miłem jest dlań to m iasto w którem  tyle ze­
brał zasług. W szak w K rakow ie w ystaw ił on 
Zakład pierw szorzędny dla ubogich m iasta te- 
^go i k raju . ( zyż to przypom inać po trzeba? Z na­
my szpital Bonifratrów  w szysćy. Równego mu 
niem a w całej G alicyi co ;do uw zględnienia 
w ym ogów  liygieny. kom fortu, zew nętrznetro 
w yglądu, a szczególnie troskliw ej opieki Braci 
M iłosierdzia.

Nie ta k  było daw niej. K iedy 0. L aetus został 
w roku 1891 przeorem  krakow skiego  B onifra­
trów  Zgrom adzenia. K ilkanaście ty lko  w zakon­
nym szpitalu  zastał O. B ernatek łóżek —  bo nie 
było na w ięcej m iejsca ani funduszu w daw nym  
tryn ita rsk im  klasztorze, —  m usiano więc odpra 
w iać licznych ubogich chorych od fu rty  za­
konnej bez pom ocy.

O. L aetus, zostaw szy przeorem , znieść tego 
nie mógł, więc zakonnych w spółbraci jak k o l­
w iek poum ieszczał a ce lk : ich do uży tku  cho­
rych  oddał, by n ik t me odszedł bez ra tunku  
od fu rty  Braci M iłosierdzia. W ten  sposób 60 
chorych pom ieścił, więcej jed n ak  jeż  się nie 
dało. Dla isto tnego b rak u  miejsca m usiał i dobry 
O. L aetus odm aw iać przyjęcia w iększej liczby 
chorych, częstokroć nędzarzy. Bolało nad tem 
szlachetne, C hrystusow ej praw ie dobroci serce 
jego więc postanow ił zbudow ać wielk- i w spa­
niały  szpital, ale za co? Żadnym  funduszem  nie 
rozporządzał, poparcia  zrazu nie miał, ani na 
w et zrozum ienia u bliskicn sobie nie znajdy ­
wał. A jed n ak  zaczął budowę, Isto tn ie trzeba 
było w ielkiej śm iałości, ab y  myśl tę  urzeczy­
w istnić. Żywa w iara i ufność w O patrzność je ­
dynym i sprzym ierzeńcam i O. L aetusa były . — 
Trudności się p iętrzy ły . B yły  chwile praw dziw ie 
rozpaczliw e. O. B ernatek  w szystko jednak  po­
konał, choć każdy  k ro k  jego krzyżem  był zna­
czony. K w estow ał, do serc litościw ych k o ła ta ł, 
gdzie r się ty lko  dało żebrał i do Sejm u po zasiłek 
trafił i to  co się m ałodusznym  niepodobnem  w y­

dało  do końca  „ fa n ta s ty k "  ten  czcigodny szczę­
śliwie doprow adził. W ruku  1906 po ośmiu la ­
tach  budow y w spaniały  p rzy b y tek  m iłosierdzia 
milionowej w artości do uży tku  cnorych oddał, 
oraz zostaw ił p rzyk ład  spokojnej i pokornej 
lecz żelaznej w ytrw ałości.

Bonus F ra te r  —  B rat dobry .
Ale to jeszcze nie w szystko. Oprócz m urów  

chciał O. L ae tu s  zostaw ić Polsce i p o l s k i c h  
B onitratrów  i now ą, po lską  stw orzyć prowin- 
cyę zakonną, daw ne, piękne polskich Braci Mił. 
trad y cy e  w skrzesić. D otąd przew ażnie pob ra­
tym cy nasi Czesi polskie zajm ują k lasztory . 
Ile dla te j idei podjął zachodów', ile go zaw o­
dów spotkało , i ile trudności, zapisze to  może 
k iedyś h is to ry k  tego Zakonu. Ale rzecz jeszcze 
me stracona. O. L aetus w  pełni sił jeszcze, —  
dzieła dokonać może. To też dziś Czcigodnem u 
Jub ila tow i serdecznie życzym y, ab y  doczekał 
w iększego dopływ u ochotników  polskich i 

m ógł w ychow ać ich na tak ich  pracow ników , 
jak im  jes t sam. Dziś, gdy w szystk ie g łow y 
chylą się przed Sędziwym  Jub ila tem  O. D efini­
torem  Laetusem  B ernatkiem  na znak czci i u ­

znania w ielkich zasług Jeg o . dowód to now y i 
miły. że m iasto K raków  zasług .Jubilata nic 
zapom niało i nie zapomni nigdy. Niech więc 
żyje we czci zasłużonej Bonus F ra te r  ad mul- 
tos a iin o :!

Józef Stanisław Pietrzak.

B przełęezaet karpackich.
W  „K uryerze Lw ow skim " prof. St. M ajerski 

daje niezw ykle treściw y  i barw ny opis prze­
łęczy karpackich .

„Z dna m orza epoki kredow ej i trzeciorzędo­
wej z iłów, łupków  piaskow ców , pod naporem  
sil górotw órczych w ydżw ignięte, sfałdow ane i 
w yparte po daw nem  podłożu ku  północy K ar­
p a ty  s ta iy  się w swej części beskidow ej wałem 
na k tórym  oparły  się granice Polski i W ęgier.

Poza popradem  na wschód podzielone góry  
potokam i, rozm ierzw ione w nieładzie pasm am i 
i dolinam i, u k ład a ją  się jak b y  na p rzestrzał do 
głów nego grzb ietu , zaś poza Osławią praw ie 
rów nolegle do niego-

Z rozlicznych na  wsze s trony  w ijących się 
dolin, najpokaźn ie jsza  i d la  życia człow ieka 
n a jko rzystn ie jsza  dolina Dołów Sanockich cią­
gnie się n a  długości, 90 kim . od Gorlic do L iska. 
Gleba w niej urodzajna, zroszona obficie poto­
kam i, w ysioneczniona s ta ła  się podstaw ą bu j­
nego, ale pracow itego  i znojnego życia n a ­
szych pradziadów . Św iat ten ojcowie otw arli 
na w szystkie strony  drogam i, gościńcam i i do 
swej Polski niżowej i do sąsiednich W ęgier. 
P om ykały  drogi do Dołów  na zachód dolina 
D unajca i P op radu  od K rakow a, Bochni i T a r­
now a n a  Sącz i M uszynę do W ęgier. W ym ykały  
się d rożyny  w szystkiem i przełęczam i koło T y ­
licza, K onicznej, P o lank i. R adoszyc, poza 
g rzb iet B eskidu. N ajznaczniejszą ze w szystkich 
jest przełęcz D ukie lska  (502 m). N a tę  to  w ła­
śnie przełęcz zm ierzały  stare  d rogi polskie do 
W ęgier- Nie c ierp ia ła  ted y  Polska głodu, gdy 
był n ieurodzaj, bo tem i drogam i szło zboze z 
W ęgier, a zawsze szły  w ina na „ch rzest"  do 
Polski. W zrasta ł ruch, w zrasta ły  m iasta  bogatą  
ludnością, k tó ra  nie szczędziła grosza, ani na 
swe w ygodne życie, an i na  chw ałę Bożą, ani na 
naukę. P ra c a  polska stw orzyła  tu  is tn y  raj 
polski. Tu Biecz, zwany „m ałym  K rakow em 1),' 
tu  z Sanoka G rzegorz chluba uczoności pol­
skiej, tu K azim ierzow e Ja s ło , K rosno słynne 
dzwonam i na  całą  Polskę i m iejsce urodzenia 
K rem era, K orczyn, ognisko płóciennictw a, S a­
nok z zam kiem  po  K azim ierzu W ielkim  i W ła­
dysław ie Jeg ie lle , Żm igród na  k rzyżujących  
się s ta rych  polskich drogach , D ukła s tacy a  na  
tow ary  i inne. Zdroje m ineralne, urządzone d la  
publiczności, kopalnie nafty , fab ryk i, donełma- 
ją  obrazu życia tu te jsze j ludności. Is tn y  rój 
w iosek i m iasteczek rozsiadł się ta k  po dołach 
Sanockich, jako też  i po  całen. pagórzu  aż  po 
osta tn ie  jego  progi. D oły przecina kolej pod ­
k arp ack a , czyli transw ersa lna , a  poprzeczne 
drogi żelazne w iążą je  w  przełęczach z drogam i 
w ęgierskiem u D róg ow ych stezeże P rzem yśl' 
jak o  tw ierdza na wschodzie, a  K raków  na za­
chodzie K raków  brom  n ad to  d ró g  bram y m o­
raw skiej i śląskiej- Liczne koleje krakow sk ie , 
złączone z kolejam i zachodniej po łaci A ustro-

Es leben die Polen!
Urywkj n

(O * Wiktora Szokaiskiego.
"ipa tyach  n iem ieckich  dla Polski 

w r. 1881).
Wydał A. W.

(181*1—-^ s q ^ 'd ' st:i W s k i ,  W ik to r Bzokalski 
W arszaw skie ’ ° Hgi p r° fesor 8zkxjł}' Głównej 
ni>ętniki p . • P.0ż°staw ił k ilko to inow e pa- 
ku przed am.ltjtrdki te p rzygotow ałem  do dm - 

d r u k a n^ ’ a navvet zrobiłem  już korc- 
W ojna t r  ^ Praw ’e całego p ierw szego tom u. 
z wv(law,- ze^w afa tę  pra. ę. ( o się dzieje obecnie 
^n ień  i \ em n *ez |aiernie c iekaw ych  wsiio- 
n‘e nj.Vł!n a ie&0’ k t,')re “ óały  w yjść w Wil-
nic n„ i .  6rrl red akcy i B iblioteki Pam iętników , s  Zffoła m e wiem.

iJH(Iowpov kil T  1 za?*e wy pU( hn p o w stan ia  listo- 
tetu w ,  s tudentem  m edycyny  U niwersy- 
VVsteriiiiorSu 3WS^kiego. M ając w ów czas la t 19, 
z bo iz itu  ^ ° J Rka polsltiego i pełni służbę 
rza ihnt o i •U p ° o 'ekarza , a  po tem  z as tęp cy  leka- 
szcza z 10n°,we^ 0 ' Po upadku  pow stan ia  opu-
n'e. 7 ałw ° i0”1 k ra j i udaje  się n a  w ygna- 
P°dróż Szokałskiego, k tó ry  odbyw ał
*nilvmi t S4 swoim Ju lian em  S zotarsk im  i 
P aryża ° r a tz yszarili niedoli, było  u d a ć  się do 
Atoli n 3 • •ta-ia . ^ o ń ^ y ć  s tu d y a  m edyczne. 
doz» a ia o Zf Jezdza^ c prze; k ra je  n iem ieckie i 
stanow ił ’ iin  ." ?d e r życzliw ego p rzy jęc ia , po- 
CÓW BtvneP? yWC ° fulrow ane im  p rzez  Niem- 
ski w r;v fn d > Um i zapisać się na  w ydzia ł lekar- 
d °k to ra  tT a 11' VV r ‘ 1884 o trzy m ał tam  dyplom

s  I r  edy cyny-
lliejfdnoVi!* ■ Pamiętnikai-h swoich wspomina

w ® ' żyw ili
ie J Lodn o 1 d la  Polski w  r - 1831. Ni-
Wła- - i  ' s ą ^ ^ 0W le " Stf-P-V' w  k tó rych  są w zm ianki o tem .

G dyśm y przybyli do g ra n ic y  saskiej pod 
Lipskiem , w strzym ano naszą kolum nę, a nieba- 
w (un wyszła na nasze spo tkan ie  depu tacya s tu ­
dentów  i obyw ateli z pow itaniem  i zaproszeniem  
w gościnę, tłum y zaś ludu w ysypały  się przed 
bram y, przyjm ując nas z okrzykam i, jak o  bo­
haterów  wolności. Rozlokow ano nas na koszt 
m iasta  po dom ach i po najp ierw szych  hotelach, 
a wieczorem  w ypraw iono su ty  festyn, na k tó ­
rym  nie było końca mowom i w iw atom .

W Jen ie  w padliśm y w ręce studen tów  uni­
w ersy tetu , k tó rz y  wyszli naprzeciw  nas w ilo- ! 
śei 500. U szykow ani wedle sw ych zw iązków , I 
w swoich malowniW.ych ubiorach zaprosili nas 
na ogólny kom ers. W ieczorem  zatem  zgrom a­
dzono nas w dom u, na k tó rym  pozaw ieszano 
chorągw ie z barw am i zw iązków , a gdyśm y w 
w ielkiej s tanęli sali, o tw orzyły  się podw oje i 
weszło 50 burszów  szykiem  w ojskow ym , w 
długich  bu tach , łosiow ych spodniach, w k a f ta ­
nach su to  srebrem  szam erow anych, oraz z d łu ­
gimi raj iram i u boku i w m aleńkich różnobar­
w nych czapeczkach. U szykow aw szy się w dw a 
rzędy, na kom endę pow yciągali rap iry  i przed 
nam i salutow ali. O ddaliśm y im pokłon, a gdy  
w ykrzykn ię to : es leben die Rolen, — odpow ie­
dzieliśm y: v ivan t Jen en se r S tudenten! Tu do­
piero zaczęły się mowy. śpiew y i w iw aty, a  że 
n ik t trzeźw o nie poszedł do łóżka, to  się ma 
sam o przez się rozum ieć.

W N eunburgu zaproszony byłem  z Szotar- 
skiin na ko lacyę do bogatego  w łaściciela domu, 
lecz, zabaw iw szy trochę, m usiałem  się w cze­
śniej do łóżka położyć. D opiero naza ju trz  do­
w iedziałem  się w drodze, że poczciw y Niemiec, 
żegnając się z Szotarskim , obdarzy ł go 50 ta ­
laram i do podziału ze mną, a to  w sposób b a r­
dzo obow iązujący, m ówiąc, że k to  z p lacu  boju 
przybyw a, tego  kasa  byw a zazw yczaj pusta . 
C óżkolw iekbądź datek  ten  dosyć p rzykre zrobił 
na mnie w rażenie, była to bowiem zaw szę ja ł­
m użna, jak ą  mi nie łatw o przełknąć przycho-

| dziło. Moi koledzy otrzym yw ali rów nież aż do 
’ g ran icy  francuskiej liczne podarunki, —  nie 
ty lko  w pieniądzach, ale i w bieliźniet( oraz su­
kniach.

Do Eisenac.li przyw ieziono nas już późnym  
w ieczorem , a bardzo rano dalej nas w ypraw io­
no. I ta k  szło dalej aż do m ałego m iasteczka 
H eskiego G riinberga, gdzie zatrzym aliśm y się 
w łaśnie na obiad.

Był dzień piękny, a  naw et gorący. Miałem 
się dość dobrze, gdyż m oja febra m iała mnie 
dopiero napastow ać nazaju trz . W ygram oliw szy 
się z naszego wozu, gdy  już w szysej moi to ­
w arzysze zabrani zostali przez uprzejm ych m ie­
szkańców  na obiad, siedliśm y sobie przed po­
cztą  na kam iennej ław eczce, p rzy p a tru jąc  się 
tłum ow i Widu, k tó ry  nas otaczał. W tedy  zbli­
żyło się do nas dw óch ślicznych chłopców , je ­
den może 13-letni, a drugi dziew ięcioletni, w 
czerw onych konfedera tkacli na głow ach, ja k  to 
było natenczas w modzie, i zaprosili nas do ro­
dziców  na obiad. Zaproszenie przyjęliśm y z 
w dzięcznością i daliśm y się prow adzić: dowie 
azieliśm y się po drodze, że ich ojciec nazyw ał 
się B udden i był zaw iadow cą rządow ych po­
datków  w powiecie. W yszedł naprzeciw  nas m ę­
żczyzna dobrej tuszy, łagodnych i ujm ujących 
rysów  tw arzy , około la t 50 mieć m ogący, po­
dał nam  ręce i p rzedstaw ił swej żonie, już uie 
m łodej kobiecie, k tó ra  jed n ak  zachow ała jesz­
cze ślady  piękności. Siediiśm y do stołu, na 
zw łokę bowiem nie było czasu. O hiad nie był 
w ykw intny , ale bardzo porządny i sm aczny, a 
rozm owa bardzo ożyw iona. Poniew aż w ozy n a ­
sze czeka ły  już na nas, pożegnałem  się z tvm i 
poczciw ym i ludźmi. Żal mi oyło isto tn ie  z nimi 
się rozstaw ać.

W drodze Szotarsk i bardzo był jakoś zam y­
ślony i na moje nie odpow iadał uw agi, aż n a ­
raz umie zaw iadom ił, że zaszła okoliczność 
bardzo t iekew .i, w ażna i w ielkiej w ym agająca 
uw agi. Oto pan Budden, dow iedziaw szy się, żjkl

jesteśm y obaj w arszaw skim i akadem ikam i, że 
radzibyśm y nasze nauki skończyć, ośw iadczył, 
że gdybyśm y się zdecydow ali zrobić to w TJni- 

j w ersytecie w Giesen, o dwie ty lko  milki od 
G riinberga odległym , to m oglibyśm y z ła tw o­
ścią o trzym ać na  u trzym anie dosyć znaczne 
stypendya. B udden dał nam  trzy  dni czasu do 

1 nam ysłu i prosił o piśm ienne z F ran k fu rtu  za- 
, w iadom ienie. Oniem iałem  ze zdziwienia.

N azaju trz  około południa przybyliśm y do 
F ran k fu rtu  nad Menem, w chwili najcięższego 

1 m ojego febrycznego napadu . Cała ludność miej- 
1 ska w ysypała  się na ulice, przez k tó re  przejeż- 
' dżalism y, a kobiety  z okien pow iew ały elm- 
j stkam i. Zaraz naza ju trz  Ju lian  w ystylizow ał z 
, k iepska po niem iecku list do B uddena z za­
wiadom ieniem , że propozycyę jego obydw a je- 

j steśiny  gotow i przy jąć. Odpowiedź jego nieba- 
I wem poleciła nam  czekać, dopóki się polski k o ­
m ite t G iesseński do nas nie zgłosi, 

j Sy inpatya  dla spraw y p r 'sk ie j w całych 
N iem czćch, z w yjątk iem  Prus i A ustryi, by ła  

' ta k  w ielką, że wszędzie potw orzy ły  się kom ite­
ty  polskie dla w sparcia naszych usiłow ań. Zbie- 

! rano sk ładk i pieniężne i rekw izytu  szpitalne, 
i posyłano je ao  Polski, chociaż część ty lko  nas 

' dochodziła, gdyż w Prusacli je konfiskow ano. 
'O tó ż  po upadku W arszaw y uzbierane fundusze 
' s trac iły  już swój cel i każd y  kom itet przeiny- 
: śliwał nad tem , co z nimi zrobić, gdyż o zw ro­
cie ofiarodaw com  nie było co m yśleć, każdy  
bowńem daw ał kilka, g ra jcarów , a  s tąd  znaczne 
pow stały  fundusze. K om itet w Giessen pow ziął 
w tedy m yśl owych stypendyów , co też ogól­
nym poklaskiem  przy ję to , a  m y dw aj m ieliśm y 
z nich korzystać . B yły  to  zatem  ofiary  dobro­
czynne dla Polski, a ich przyjęcie nie poniżało 
nas wcale. Poczciw i Niem cy chcieli naszej sp ra ­
wie służyć, a że się im to nie udało, chcieli 
przynajm niej w ykształcić  d la  Polski k ilku  ludzi 
zdolnych na jej późniejsze po trzeby . T ak  mi to 
tłóm aczono później, i przyznam  się, że było

coś ujm ującego, a zarazem  szlachetnego w 
' tem  tłóm aczeniu.
j A  teraz, doszedłszy do chwili, w k tó re j p o sta ­
nowiłem w K sięstw ie H eskiem  pozostać i w 

' G iessen ukończyć nauki, przy  pom ocy, tak  
' szlachetnie mi ofiarow anej, m uszę znowu prze- 
' rw ać m oje opow iadanie, ażeby  zw rócić uw agę 
na k ra j i społeczeństw o, wDOŚród k tó rego  żyć 
miałem, chociaż to  w trzech  słow ach opow ie­
dzieć się nie da. I ta k  przedew szystk iem  zau­
w ażyć nam  trzeba, o ozem m y P olacy  zawsze 
zapom inam y, że są dwie rasy  niem ieckie: szwa- 
b ską , południow a i saksońska, północna, wielce 
od siebie różne pod względem  ch arak te ru  i że 
my, z północną ty lk o  m ając ciągle do czynie­
nie i znienaw idziw szy ją  som e, nąjniesłusz- 

' n iej na św iecie niechęć naszą  przenosim y i na 
: d rugą rasę, nie wchodząc w bliższe rzeczy oce-
1 nienie.

Obs szczepy są niezaprzeczenie dzielne i nie 
w yrodziły  się w cale od ow ych Germ anów , k tó ­
rzy pokonyw ali rzym skie legiony, ale w um y- 
słowem usposobieniu rasy  szw abskiej przeważa 
sercow ość, a  w sask iej, k tó rą  nam  dziś repre­
zen tu ją  głów nie P rusacy , przew aża zimny ro­
zum i w yrachow anie,

Szwab jest serdeczny, przyjacielski, o tw ar­
ty . w esoły; chodzi mu o to, żeby go kochano i 
sam go to w y  je st tąż  sam ą m oneta odpłacać. 
J e s t  idealistą , z n a tu ry  poetą i człow iekiem  to ­
w arzyskim .

ale za to  całym  naszym  zakrojem  
um ysłow ym  do  tego  s topn ia  je steśm y  zbliżeni 
do południow ców  niem ieckich, że z nimi b a r­
dzo ła tw o porozum ieć się, a naw et polubić mo­
żemy. Poznaw szy  bliżej ich dom owe cnoty , ich 
cyw ilizacyjne w yrobienie, rzeczyw isty uczuwa- 
my w sobie d la nich szacunek.
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W ęgier. a przez Ś ląsk p rusk i z kolejam i nie- 
m ieckiem i, u ła tw ia ją  przerzucanie w ojsk do 
obrony  przełęczy karpack ich  z po łudnia.

P o  w ęgierskiej drodze B ardyjów  nad  d roga­
mi przełęczy: P o lanki, K oniecznej i Tylicza. 
D alej na południe położony 1‘reszów  obejm uje 
ta k  te drogi, jak o też  i z dalszych  przełęczy, 
ja k : z D ukielskiej. Św idnika oraz w ielką kolej 
z la m o w a  i K rakow a na M uszynęLeluchów . 
O sobny system  d róg  łączy  w ielka ko lej: P rze­
m yśl—C hyrów — U strzyki D olne— L isko— Z a­

g ó rz— Łupków '—Mezó L aborcz— Hom onnę.
Poza doliną Osła w y u k ład a ją  się po stronie 

polskiej w ały  górsk ie  praw ie rów nolegle do 
g łów nego g rzb ie tu  Beskidu. D oliny są  bardziej 
zw arte , gó ry  m niej dostępne, g rzb iet już od 

D ukielskiej przełęczy podnosi się znacznie 
w raz z calem  pogórzem , przełęcze leżą w w yż­
szych poziom ach, lasy  tw orzą olbrzym ie knieje 
leśne, pełne zakrętów  i złom isk, bardzo prze­
paścistych  dolin, s tok i p o k ry te  często p ia rg a ­
mi. g rzb ie ty  rozległym i pasznistem i halam i, po 
nad  k tó re  np. w G orgonach sterczy  las nagich 
sk a lis ty ch  w ierzchołków- Poza Pru tem  potężny 
w ał C zarnohory, w cale  n iedostępny , z ludno­
ścią rum uńsko-ruską (huculską). M niejsza do­
stępność terenu  nic sprzyja tu ta j tak  gęste j 
sieci d róg, ja k  na zachodzie.

W ielka droga P rzem yśl—Ł u p k ó w  przyjm u­
je  boczne drogi: z L iska na B aligród, z Cisny 
przez przełęcz R oztoki górne do H um em low a, 
z C isny— W oli Michowej i Sm olniki, z Woło- 
sa te g o — U strzysk • Jurnych— L utow isk— Rabc- 

go i U strzyk.
N a w schodzie prow adzi w ielka droga ze 

Lw ow a na T u rk ę  do U ngw aru przez przełęcz 
śam b p r, zw aną po galicy jsk ie j s tron ie  S ian k a­
mi, a  po w ęgiersk iej p rzełęczą U żocką. P rze ­
łęcz przecina grzbiet w ysokości 889 m. wśród 
lesistych  gór, w zniesionych ponad 1000 m.

Przejście z przełęczy  Użok— Sianki do Sam ­
bora przez w ały  i debry  dla w ojska je s t bardzo 
trudne- Podobne w ały  i deb ry  przecina dalej 
na w schodzie na przesrrzał kolej ze 1'Jwówa, 
dolina rzeki S try ja  i Opora na Skole. Hrebe- 
nów, T uchlę , S ław sko, Ław oczne (048 m.). 
gdzie tunelam i p rzedziera  się przez przełęcz 
do W ołow ca i M unkacza.

Stolicą doliny  O poru jest Skole. K otlina jego 
jest rezerw oarem  ruchu  ludności p r z y p i n a j ą ­
cej z dolin  bocznych Oporu; a odpływ ającej 
przez wąwóz K łódk i i tunel k u  w ielkiej dolinie 
S try ja — S am bora— Stanisław ow a.

D roga O poru w ije się w śród po tężnych  lesi­
s ty ch  w ałów  górsk ich , najeżonych  szczytam i, 
w znoszącem i się ponad  1000 m.; ja k  Zełem ian- 
k a  ze Zełem inem  (1177 m.) z praw ej strony , 
a  K orczankam i z P a ra szk ą  (1271 m.) z lewej 
strony .

Pom iędzy w ałam i rozlew ają się w ody  doliny 
dla osad ludzkich i dróg, po g rzb ietach  i na 
przestrza ł przez nie prow adzą liczne ścieżki na 
połoniny. K raj to  w ielkich kniei leśnych , rozle­
głych . paszn istych  połonin strom ych ścian w 
głębokie d eb ry  spadających . Po połoninach 
s ta d a  byd ła , po kriiejach żbiki, jelen ie, dziki i 
niedźw iedzie. Ludność ta ta rsk o -ru sk a  z silną 
przym ieszką polskiej (bojkow ie).

Boczne doliny  sp row adzają  ruch do głów nej 
do liny  S try ja — Oporu. W dolinie O raw y wieś 
Koziow a. N a południe od niej, po  obu je j brze 
gach , w ały  górsk ie  połoninam i k ry te . Sam a 
K oziow a leży u w ejśc ia  w knieje  leśne. Dno jej 
sięga inniej w ięcej do poziomu 637 ni. »tkalają- 

- co zaś ją  góry  w znoszą się od 900 do  1228 ni.
Z d rogą Lw ów — S try j— Skole (z boku K o­

ziowa) M unkaez, łączą się d rogi zachodnich 
przełęczy  B eskidu i p łyną  w ie lką  a rte ry ą  do 
B udapesztu . K u  S try jow i prow adzi d roga z 

górnej Cisy przez W yszków .
N iem al rów nolegle do g łów nej a rte ry i p ro ­

wadzi kolej ze Lw ow a na S tanisław ów , Na- 
dw órnę, D elatyn , z boczną z K ołom yi, wzdłuż 
P ru tu  do D ory, M ikuliczyna, T arta ro w a , Wo- 
r.ochty, przez przełęcz Jab ło n icy . czyli przełęcz 
T a ta rsk ą  do Jasien ia , czyli KOro.smezo na do­
lin ę  <>isy. W reszcie ciasne przejście prow adzi 
z ' doliny C isy-W yszkow a przez przełęcz P rzy- 
szłopecką do Rumunii.

W ałki niedaw ne w przełęczach by ły  przeto 
w alką o d rogi do W ęgier, W iednia, W rocław ia, 
du  Niemiec i na B ałkany .

m iast i m iasteczek  M onarchii, gdzie
ka w zniosła szpitale

Czcijmy mszycli poległych ;
D nia 13. s ierpn ia  1914 dzienniki podały  do 

Hibłieznej w iadom ości I. l i s t ę  s t r a t .  Bar-
lzo skrom na lista  podaw ała  następ u jące  nazwi- 
;ka: Szeregow iec Biro G abor, (58 p. p. padł 
rrzy a ta k u  — szereg. V eres Em m erich, 98 p. p. 
:ginął vv bitw ie przy moście nad  Saw ą pod 
Belgradem. Szeregow iec K ovaes P aw eł, 68 p. 
i. pad ł p rzy a ta k u  na n ieprzy jaciela . M ajor 
r.schander L udw ik 77 p. p. lekko  ran n y  przy 
lotyczce 1. sierpnia  pod B ranjew o. N adpor. 
vneiler Ja n . 68 p. p. ranny . K apra l Berecs 
łózef, 68 p. p. ranny  p rzy  transporc ie  ainuni-1 
lyi. F ra jte r  F a rk as  Jó zek . 44 p. p. ran n y  przy 
jo tyczce około m ostu na  Saw ie dn. 2 sierpnia. 
Szeregowiec Z a ty k a  J a n , 08 p. p. ran n y  -w bi- 1 
wie p rzy  m oście na  Sawie.

Gd te j chwili upłynęło  w iele d ługich m iesię­
cy i n ied ługo  będziem y mieć rocznicę k rw a- 
vej w ojny. Z a p ierw szą lis tą  s tra t  poszły  na- 
tępne i przed pain  dniam i ogłoszono 200-tną 
istę. Razem  złączone u tw orzy łyby  olbrzym ią 
esięgę — se tk i tysięcy nazw isk —  jedni ran- 
li —  daw no już w yzdrow ieli i poszli napow rót 
m połe w alki —  inni ozdrow ieli, a le  już w 
inle iść nie mogli —  i jak o  inw alidzi zostali 
ak o  żyw e w spom nienie —  iż k ra j m iał ofiar- 
lych obrońców . T ysiące całe spoczęły  w zimnej 
nogile, jedn i tam , gdzie padli, inni po cm en­

tarzach
ty lko  C haritas chrześcij 
i la za ie ty .

Czy wielu z nas przeglądało  listy  s tra t?  J a ­
koś m ało nas to  in teresu je , nie sm aku jem y w 
tej lek tu rze  —  zaledw ie doryw czo  rzucim y o- 
kiem  na k ró tk ą  w zm iankę w  dziennikach: dzi­
siaj ogłoszono tę  a tę  lis tę  s tra t  — przebie­
gniem y k ilka  nazw isk  oficerów polskich i p rze­
sta jem y na tern. A jed n ak  —  k to b y  um iał roz- 
czy tać się w tych  listach  s tra t  i trochę  pom e­
dy tow ać— jak ie  dziw ne, ciekaw e rzeczy  m ogły­
by one opow iedzieć, choć nic nie zaw iera ją  po­
nad m onotonne, p roste  w yliczanie nazw isk.

Ale jeżeli m y mało okazujem y zain teresow a­
nia dla tego przedm iotu , mało k to  z nas p rz e ­
gląda lis ty  s tra t, to  całkiem  inaczej je s t na 
wsi polskiej. Dziś lud nasz wsiow y, k tó ry  już 
nauczył się czytać, — w prost z dziw ną pasyą  
rozczytu je  się w ty ch  napozór suchych listach , 
i p rzeg lądanie  list s tra t to  dzisiaj g łów na i n a j­
ciekaw sza lek tu ra  naszego ludu. J a k to  ? a 
skądże lud bierze te  lis ty?  dzięki zrozum ieniu 
ważności te j sp raw y przez redakeye naszych 
pism ludow ych —  lud w iejski co tydzień  o trzy ­
muje listy , odnoszące się do s tra t w pu łkach , 
•'■Vn itu jący ch  się z naszych  galicy jsk ich  pow ia­

tów . Zaznaczym y ze sa ty sfak cy ą  ten  fak t, że 
pisma ludow e: ,.P ia s t“ . ..P raw d a11, „W ieniec 
i P szczółka1! podają swym czytelnikom  listy  
s tra t naszych  dzielnych pu łków  galicy jsk ich . 
Policzyć to trzeba za w ielką zasługę wobec lu­
du w iejskiego: bo dla naszych ludzi na wsi czy­
tanie te j d ług iej litan ii pazw isk  żołnierzy  z 
przydaniem  m iejscow ości, z k tó re j zaginiony 
pochodzi —  to w cale nie obo ję tna  rzecz, 
ale sp raw ą najw ażniejsza. Ludzie na wsi czy ta ją  
listy  s tra t pułków  naszych, ja k  56 w adow ickie­
go. 13 krakow skiego . 20 sądeckiego , 57 ta r ­
now skiego, 16 obrony  k rajow ej i innych z dzi- 
wnem przejęciem , w prost z nabożeństw em  —  
Ha nich lista  s tra t — to  nie proste  w yliczanie 
imion, m iejscowości — dla nich to  w szystko 
żyje, w żyw e k sz ta łty  się przeob leka —  ten 
chłop polski umie całe godziny m edytow ać nad  
jedną listą , raz i d rugi ją  p rzegląda, zastanaw ia  
ię. w nioski ciekaw e w yciąga; każde  nazw isko 

ma dla niego znaczenie, jak ąś  uw agę mu na- 
■unie. w prost powiem, nasz chłop rozczy tu je  się 
jakby  w jak ie j pow ieści — w tej niby suchej, 
nic nie m ów iącej liście s tra t. Cóż dziw nego, że 
pism a ludow e rozchodzą się w w ielk iej liczbie i li­

żą po k ilkanaśc ie  ty sięcy  prenum erato rów . L i­
sty  s tra t  naszych pułków , to  dla ludu księga 
m edytacy i, d ług iego  rozw ażania, ludzie w iejscy  
najlepiej je  rozum ieją, um ieją odczuć, w lać ży ­
cie w te  suche w yliczania nazw isk, te  lis ty  
w prost nab iera ją  życia, a p rzy  odczy tyw aniu  
nazw isk  zab itych  zaraz z duszy  p łynie serde­
czna m adlitw a za poległych.

W iem y o tem , że pu łk i nasze d okazyw ały  
cudów  w aleczności, u d erza ły  bez bojażni na 
liczniejszego w roga, g inęły  m ężnie na polu w al­
ki. J a k  m y czcim y pam ięć poległych, czy  nie 
giną w  zapom nieniu nazw iska naszych dziel­
nych żołnierzy? czy s ta ram y  się oddać im 
cześć i zachow ać w spom nienie o nich potom ­
ności?

Obow iązek to  św ięty  czcić poległych naszych 
naszych żołnierzy  i we w dzięcznem  w spom nie­
niu ich pam ięć u trw alić , by  nasi następ cy  w ie­
dzieli, ja k  ich ojcowie um ieli w alczyć i um ierać.

B ardzo często nadchodzi w iadom ość do urzę­
du parafia lnego  o śm ierci żołnierza: obow iąz­
kiem  księdza proboszcza pow iadom ić o zgonie 
rodzinę, pierw szą zanieść pociechę, i do zdania 
się na wolę Bożą pobudzić. Co p raw da, nie jest 
to  zadanie przyjem ne, ale przecież konieczny 
obow iązek.

Chw alebną to rzeczą, u rządzać za poległych 
w sposób uroczystszy  nabożeństw o żałobne: 
w ielkie to  czyni w rażenie, jeżeli osobno zapo­
wie się nabożeństw o z am bony, poprosi parafian , 
by liczniej przybyli; to  w iele znaczy, to  ludzi 
jak o ś iączy, jednoczy. Jeżeli po leg ły  by ł wy- 
1 i.n iejszy in  obyw atelem , porządnym  gospoda­
rzem. dzielnym  członkiem  S tow arzyszenia , K a ­
sy, K ó łka , lub leg ionistą , to  należałoby  k ró tk o  
parę  słów serdecznych  pow iedzieć.

S ta ra jm y  się tak że  ja k ą ś  trw alszą  pam ią tk ą  
uczcić poległych żo łn ierzy  naszych i pam ięć o 
nich ha dłużej przechow ać. Z pow odu naszej 
nieporadności, czy len istw a ty le  p ięknych  c z y ­
nów, w spom nień, rysów  ginie z n ieocenioną 
szkodą naszą. W  innych  k ra jach  um ią w szy st­
ko  zanotow ać, skreślić , zachow ać potom ności 
p iękne czyny  żołnierzy. K ażda gm ina w inna 
mieć osobną księgę na zapisyw anie k ró tk ie  n a ­
zwisk poległych, i no tow anie  w ażniejszych zda­
rzeń v, ich życia. Szczególniej T ow arzystw a, 
K asy, K ółka i inne in sty tu cy e , k tó ry ch  poległy 
by ł członkiem  pow inny koniecznie w jak iś  spo­
sób zaznaczyć pam ięć zm arłego, czy  to osobną 
k a r tą  pam iątkow ą w ram ach, zaw ieszoną w lo­
kalu  —  z podobizną zm arłego, z zanotow aniem  
dliii',, m iejscow ości, gdzie zginął, rodzaju  śm ier­
ci. —  W idziałem  np. pam iątkow e obrazki o 
dw óch k a rtk a c h  po śp. A dam ie M rozowickim, 
dzielnym  pracow niku  społecznym  z K orabn ik  
pod Skaw iną, k tó ry  poległ śm iercią w alecznych 
21 październ ika 1914, z podobizną jego  i p ięk n y ­
mi cy ta tam i z P ism a św.: „P rzeszed ł z śm ierci 
do ży w o ta11. „A  by ł to  mąż szczery  i p rosty , 
bojący  się Boga a  odstępu jący  od złego11. Ojcze, 
k tó ry ch  mi dałeś, chcę, aby  gdziem  J a  je s t 
i oni ze Mną by li11. „P roszę o m odlitw y tych  
w szystk ich  , k tó rzy  mnie kochali, i tych  w szyst­
kich, k tó rzy  mnie znali11. B łogosław ieni um arli, 
k tó rzy  w' P an u  um ierają; n ad to  w y ją tk i z pie­
śni narodow ych. Miła to  pam ią tk a  i nie drogo 
kosztuje.

O bow iązkiem  p rzy jació ł, znajom ych być po­
winno przesłać w spom nienie o poległym  do g a ­
zet lub  do pism a ludow ego. K ilka  ciepłych 

słów  w spom nienia chętn ie pism a pom ieszczą; a

więc podać k ró tk o  w ażniejsze m om entu życia, 
o sta tn ie  chwile —1 nieraz kolega zm arłego z pu ł­
k u  w liście do rodziny  Opisuje osta tn ie  chwile 
przed zgonem , słowa ostatn ie , przeczucia, to 
czego sam był św iadkiem . T ak ie  to  nieraz cie­
kaw e, rozczulające —  a my nie m yślim y, by to 
zachow ać. Ginie naszych tysiące, ja k  p raw dzi­
wi bohaterow ie, ale n ik t tego  nie zapisuje. K ro­
niki p arafia lne  księg i pam iątkow e gm in, S tow a­
rzyszeń, K as. K ółek  winny to w szystko  sk rzę­
tn ie  no tow ać, zapisyw ać, bo to  w ażne dla lri- 
sto ry i, dla potom ności. Pam ięć naszych pole­
g łych  w inna nam  być d ro g ą  i nie śmie u tonąć  
w  m gle zapom nienia.

Ks. L udw ik Kasprzyk.

Ze sprali kościelne-politycznych.
I.

Prof. Labami o „gwar,nawach" włoskich. — 
o „La guerre allemande" itd. (nowe glosy 

śnieniu).

Jeszcze 
i wyja-

Z pośród w ielu kw esty i jak ie  w ciągu w ie­
ków w yłoniły  się, trzy  są  bezw ątpienia n a j­
w ażniejsze. D om agają się one rozw iązania zu­
pełnego i osta tecznego  zała tw ien ia; jak ieś ty l­
ko połow iczne rozw iązanie nie w y sta rczy  i po­
zostałoby  dalej ją trzącą  raną . Mam tu  na  m yśli 
sprawcę „ rzy m sk ą11 (ta  m a naw et znaczenie o- 
gólno-św iatow e), polską i irlandzką.

Pow iedział k toś tra fn ie , że od podziału  Pol­
ski stęp ia ło  sum ienie E u ro p y ; potem  to  już 
najoczyw istszy  g w ałt tłum aczono, śm iano i u- 
m iano w ytłóm aezyć um iano ulegalizow ać (je­
żeli tak  rzec m ożna) naw et na jbardzie j k rz y ­
czącą niespraw iedliw ość, fo rm ułką na pozór pię­
knie brzm iącą np.: racy a  stanu , form ułką nie­
raz ta k  n iew inną, że naw et ludzie zimno i trz e ­
źwa) m yślący  szli na lep tych  g ładk ich  fraze­
sów. Może teraz, gdy  widzi się nam acaln ie, jak  
mści się w szelki gw ałt, w szelka n iespraw iedli­
wość, może odezw ie się sum ienie E uropy.

K w estya  rzym ska, bo o niej na razie m ówi­
my, nie jest w cale ła tw ą, a jed n ak  Koniecznem 
je s t je j zadow aln iające rozw ikłan ie: dom aga 
się tego  i sam a spraw iedliw ość i uszanow anie 
dla nam iestn ika  C hrystusow ego. Dla nas k a to ­
lików  je s t to , ja k  k toś trafn ie  pow iedział, sp ra ­
wą serca, m ożnaby dodać i spraw ą honoru; n a ­
w et i n iekato licy , jak  to  już zaznaczano („Głos 
N arodu" z 4 lipca  nr. 323) o ile nie k ie ru ją  się 
uprzedzeniam i uznają , że jest to sp raw a zbyt 
w ażna, by przechodzić nad  nią do porządku 
dziennego. J a k  więc było do przew idzenia, za j­
m uje problem  rzym ski i nadal um ysły ludzi, po­
św ięcają m u a r ty k u ły najpow ażniejsze czaso­
pism a. Ot te raz  za jął się rozpatryw aniem  tej 
kw esty i ze stanow iska  praw nego sław ny prof. 
prawda w uniw ers. frybursk im , E ksc. D r L aband 
w czasopiśm ie: „D eutsche Ju ris ten ze itu n g " .

W ierny z dośw iadczenia, ja k  to daw niejsi a 
i dzisiejsi p raw nicy  i po litycy  nie mogli, czy nie 
chcieli zrozum ieć odm ow nego stanow iska  p a ­
pieży wobec ..gw arancy i"  w łoskich —  teraz 
zrozum ieć n oże chyba każd y ; toż to  praw o 
„sk ro jo n e"  jak  pow iada tra fn ie  Laband —  na 
czas „p o ko ju" nie w ystarczało , a cóż dopiero 
mówić dzisiaj. Przypom inano już, że W łosi z 
początku  chcieli praw u gw arancyjnem u konie- 
cznje.giądać cechę a k tu  praw nego m iędzynaro­
dow ego: m inistrow ie, parlam en tarzyści, p rasa  
m asońska etc. trąbili na cały  św iat, jak i to oni 
w  tein praw ie dftłi dow ód spraw iedliw ości (?). 
lojalności (?) wobec S tolicy  św. T eraz kw estyę  
uw ażają  za spraw ę czysto  w ew nętrzną, w łoską.
P rof. L aband  k o fta tu je  w praw dzie, że „praw o m ogłoby tak iego  p raw a o ręko jm iach  tw orzyć, 
to  nie opiera się ha  żadnym  państw ow ym  uk ła- ' „ dyż b ra k  je s t tych  h isto rycznych  i p o lity : 
dzie m iędzy K w irynałem  a  W atykanem  i nie cz„y ch  raoyi, jak ie  is tn ia ły  w chwili zabrania 
ma (też) ch a rak te ru  m iędzynarodow ego a k tu " , państw a  kościelnego, k tó reg o  papież by ł srtwe- 
jed n ak  m im o to  slw ierdza i p o dk reśla  2 w ażne jonem "— opuszczać zresztą  R zym , sym bol wła- 
pu iik ta . 10 praw o to. nada je  papieżow i s u b je - ' j zy  św iatow ej —  niebezpiecznie; w ielkie zaś

p y tan ie , czy i poza W łocham i na  tcry to ryun i 
neutralnem  m iałby  papież w olność korespon

tu rę  B enedyk ta  XV. Lhisino p rzedstaw ił Bene­
d y k ta  XV przy jm ującego  zlecenia (!) od cesa­
rza W ilhelm a II. I .T R y a s o "  zan icszcza w iersz 
bolońskiego m asona G uerrin i‘ego (pseudonim : 
Lorenzu S teohotti), zn iew ażający  papieża w 
najohydniejszy  sposób.

Jak ież  są  więc „rzeczyw iste  p raw a" , pap ie­
ża? L abaud  uznaje, że praw nie i fak tyczn ie  
najw ażniejszy  je s t a r ty k u ł 5. p rzy zn a jący  pa­
pieżowi p raw o używ ania  pa łacu  w a ty k ań sk ie ­
go la te rań sk ieg o  i wilii C astell-G andolfo. Ponie­
waż L aband  ty lko  n ap o ty k a  o treści poszcze­
gólnych a rtyku łów , więc je  podajem y nieco 
obszerniej.

„Ojciec św. i n a d a l  używ ać będzie pałacu  
w a ty kańsk iego  i la terańsk iego , tudzież willi 
O astell-G andolfo ze w szystkim i budynkam i, o- 
grodaim , m uzeam i, zbioram i ilp.. k tó re  nie bę­
dą podlegać podatkom  lub eksp rop ryacy i"  nrt. 
5. (1. c. ib.), a r t. 7 nadaje  im unitel p raw ny , a 
8 a rt. ten  im unitet rozszerza na urzędu i kon- 
g reg aey e  papieskie, m ające a try b u cy e  czysto 
kościelne, co oczyw iście bardzo drażni „pntry- 
o tów " w łoskich. „Do re z y d e n c ji ' papieża —  
tak  brzmi 7 a rt. —  jako też  na zebrania w con- 
o.lave czy soboru pow szechnego, nie m ogą 
wchodzić funkcyonaiynszc  jak ie jko lw iek  w ła­
dzy publicznej bez upow ażnienia, czy papieża, 
czy oonclave, czy soboru". „N ie wolno (art. S) 
p rze trząsać  lub  sekw estrow ać papieskich do k u ­
m entów . ksiąg  lub re jestrów  urzędów  i kongre- 
gacyi papieskich, m ających  a try b u cy e  czysto 
kościelne". B ardzo w ażne są postanow ienia a r ­
tykułów  9. 10 i 13 —  dw a z nieb 10 i 13 w a­
żne są w tych  sk u tk ach  dla poddanych  nie­
m ieckich i austry ack ieh .

„D uchow ni, uczestn iczący  z urzędu w w yda­
w aniu ak tów  duchow nych sto licy  aposto lsk iej, 
n ie p o d le g łą  z tego pow odu jak ie jko lw iek  przy­
krości lub śledztw u  ze s tro n y  w ładzy  publicz­
nej. K ażdy  cudzoziem iec p iastu jący  urząd d u ­
chow ny w  Rzym ie m a udział w rękojm iach o- 
sohistych, p rzysługu jącym  obyw atelom  w łos­
kim  na m ocy praw  K ró lestw a" (10) „w  Rzym u 
i 6 suburb ikarnyclr b iskupstw ach , sem iitarya. 
akadem ie, ko lleg ia  i inne zak ład y  kato lick ie , 
utw orzone d la  w ychow ania duchow nych, będą 
i n a d a l  zależne jedyn ie  od S to licy  św. z w y­
kluczeniem  w szelkiej in g e re n c ji w ładz szkol­
nych K ró lestw a" (a rt. 13.) 1. c. ib. A więc jak  
słusznie rozum jue L aband , nie wolno n a  pod­
staw ie a rty k u łu  10 „w yrzucać austryaok iclr i 
niem ieckich duchow nych poddanych , in terno ­
w ać, wlec do a frykańsk ich  posiadłości (?) (więc 
w idocznie coś podobnego w ydarzy ło  się) lub 
ograniczać ich w olność". Różne in sty tu cy e  n au ­
kowe d la  duchow nych niem ieckich i austryn-. 
ck ich  m ają  zagw aran tow ane swe istnienie i 
sw oLadę— czy tak  zaś je s t te raz?  .lak  to  w spa­
niale a górnie mówi praw o o posłach obcych 
państw  przy W atykanie!

Tym czasem  papież dzięki rządow i znalazł 
się w tem  upokarzającenr położeniu, żc nie mógi 
dać posłom  A ustryi i Niemiec .,dyplom atyczne; 
opieki1*;' —• Z tego  p rzyk rego  położenia wyzwo­
lił go ta k t  i de lika tność  posłów  niem ieckich i 
au stry ack ieg o , k tó rzy  sam i opuścili Rzym, p rze­
nosząc się do Szw ajcaryi. Czyż w ięc nie byłoby 
lepiej opuścić Rzym  i udać  się na  neutralne 
re rj to ryn in?  D zienniki p rzy taczały  n aw et adres- 
biskupów  hiszpańskich, p roszących , by  u d a ł się 
do ich o jczyzny. P ow iada L aband , że w yłoniła 
b y  się z tego  pow odu trudność  p raw na —  „gwa- 
ran ey e"  suponują poby t papieża w W atykanie , 
w razie opuszczenia tegoż ipso facto  upada 
praw o o rękojm iach  — a w ielkie p y tan ie , czylry 
je potem  chciano odnaw iać, „Inne państw o nic

gonitw y. Je s te śm y  niesyci w ypadków  i grozy. 
P rzeciętny  obyw atel, o d k ładając  poram iy 
dziernrik z b iu letynem  w ojennym , w:-dj:cha nie­
cierpliw ie: „ J a k  to  pow oli idzie! Ja k ż e  to  się 
w szystko  wlecze! D lugoż to tak będzie jeszcze 
trw a ło ?"  I  darm o s ta ra  się znaleźć punkt, z 
k tó reg o  m ógłby mieć perspek tyw ę finale.

Cierpliwości! N igdy dzieje nie ży ły  tak  in- 
tenzywrrie, jak  dziś, nigdy dnie nie dokonyw a­
ły  p rac, zam ierzonych na m iarę ta k  olbrzym ią. 
P rocesy , do jrzew ające  w lunie stuleci, m ają 
znaleźć rozw iązanie, ta jn e  brzem ię lat wielu 
ma w ydać plód niew iadom y. Nie w iem y ja- 

i k ie jeszcze dzieła w ieków  runą w gruzy  i jak ie  
pow staną now e, ja k a  histo ryczna epoka zam ­
knie się, ab y  dać początek  innej, może zgoła 
różnej, a może będącej ty lko  nieodrodną córa 
swej poprzedniczki... „F ab er suae rpiiscpie fo r­
tunne" —  lecz te raz  w idzim y ty lko  ciosy m ło­
ta. a niew idzialny i niew idom y może kow al, 
któż wie, co w ykuw a?

W rozgw arze pow szedniości nie traćm y je ­
d nak  ze słuchu ty ch  m iarow ych uderzeń m łota 
Losu. Czy w  zgniłą bije trum nę; czy w piersi 
m arm urow e bogów  — w krw aw ej kuźni dzie­
jów  dokonuje  się niew ątpliw ie rb ie lo  w ielkiej 
przem iany. Dnie p łyną szybko, szalenie szybko 
a nie próżne —  w ielka i ciężka jest ich noszą...

S* M.

dencyi —  toż A nglia prow adzi bezw ględnic 
i b ru ta ln ie  „w ojnę kab low ą", rzuca do m orza 
listy , niszczy je, kon tro lu je  te leg ram y itd. E rgo  
ta k  mniej w ięcej k o n k ludu je  L aband , pow inien 
papież zostać w Rzynrie i znosić ciężar w ojny, 
Rzym  zaś przez w zgląd na w ielkie znaczenie, 
jak ie  ma poby t pap ieża w W iecznem  m ieście, 
będzie chyba w szystk iego  unikać, eoby B ene­
d y k ta  XV. mogło zmusić do przeniesienia się na 
tc ry to ryun i n eu tra ln e  H iszpanii czy Szw ajcaryi.

k tjrwne p raw a, k tó re  oni już  od 45 la t w yko 
nirją i nie m ożna im ich odebrać sam ow olnie 
i w brew  roli woli —  2° że państw a z ludnością 
k a to lick ą  są w tem  in teresow ane, czy Papież 
ma odpow iednią niezależność. W praw dzie jak  
o kazały  o sta tn ie  w ypadk i we W łoszech, gw a- 
raneye te w łaściw ie są bez znaczenia, to  jednak  
pow iada Labaud,. „w arto  zastanow ić się nad 
tem , jak ie  polityczne praw a te  „ręko jm ie" d a ­
w ały  papieżom , o ile wojna na  te  „gw araneye" 
oddziała ła  i jak i ' sk u tek  m iałoby ew entualne 
przeniesienie się papieża na neu tra lne  tery to - 
ry u m "?  N ad a rt. 1. p raw a  niewiastę co-w iele za­
stanaw iać , nie m a ono zastosow ania, g dyż  p a ­
pieże nie opuszczają  W aty k an u  i nie przyjęli 
do tacy i. A rty k u ł ten  stanow i, że: „osoba
papieża je s t św ię ta  i n ienaruszalna. Zam ach na 
osobę papieża lub  p row okacye do tegoż, m ają 
być ta k  k aran e , jak  zam ach na k ró la . Zniewagi 
publiczne w ym ierzone w prost przeciw ko papie­
żowi czy m owam i, czy czynam i, czy  innymi 
sposobam i, o k tó ry ch  mówi §. 1. p raw a p raso ­
wego. podlegają  karom  oznaczonymi w §. 19 
tegoż praw a i idą  przed sąd przysięgłych. Na 
utrzym anie papieża i duchow ne po trzeby  S to ­
licy św. w yznacza się roczną d o tacy ę  w kw o­
cie 3,225.090 lirów ". (Por. P elczar: P ius IX  i n ia  się w ątk a  dziejów  z k łę b k a  Przeznaczenia. 
Jeg o  p o n ty fik a t. —  K raków  1887. 2 w yd. 3 'J a k ą ż  P ark i m ają  szaloną, n iebyw ałą  pracę! 
tom , str. 20). P y tan ie  w ielkie jest, ta k  sądzi j N igdy dnie nie odnosiły  do W ieczności ty le  
L aband  ',czy rząd  w łoski po tra fi uchronić p a - 1 w ypadków  groźnych a  w ielkich, ty le  krw i, tn r- 
pieża przed insultam i pospólstw a rzym skiego; pów, grozy  i k lęsk , —  a  pomimo to n igdy  ich 
kw estyonow ano  t.o już w czasie pokoju , a ohy- po tok  nie p łyną ł ta k  szybko  ak  dziś: nie zwal- 
dne zajścia w czasie p rzeprow adzenia  zw łok n ia  ich rapaiczyw ego, gw ałtow nego biegu ten  
P iusa IX  (w nocy  13. lipca 1881) ok aza ły  n ie - 1 straszliw y  ciężar. R ozszalał się czas! Dzień u- 
zaradność, czy złośliw ość rządu  w ło sk ie g o .1 p ływ a ja k  m gnienie oka, tydzień  ja k  chw ila, 
W iem y co obecnie dzieje się we W łoszech. ( >t ; m iesiąc ja k  m inuta. F u ry e  straszliw ych  czy- 
i teraz, ja k  doniosły  dzienniki, trzeba  było nów, k tó re  spełn ia  dziś O hronos, gnają  go, pę- 
w znureniać straże  na p lacu św, P io tra  i na Bor- dzą „w ężow em i rózg i", coraz szaleńczym  ezy- 
go; g a rs tk a  „ rep rezen tu jąca"  „ lu d " rzym ski na niąc ten  rozpaczliw y bieg w bezkresne, nie- 
P iazza S c ia rra  przed red ak cy ą  „G iornale dT ta- w iad o m e  dale Losu...
lia "  dem onstrow ała, k rzycząc: „precz z austry - j Straciliśm y jed n ak  w chaosie zdarzeń m iarę

Na marginesie wojny.
Praca dni.

Minęła upalnn, ja k  daw no nie byw ało, w iosna 
i nasta ło  znojne la to  ; n a tu ra  zda się spieszyć 
wraz z czasem  w te j epoce przyspieszonej p ra ­
cy dziejów . H isto rya  robi dzisiaj jak iś  gw ałto ­
wny, dynam iczny  sk ró t dziejów  ludzkości, sk ró t 
pełen ruchu  i zam ętu zdarzeń  krw aw ych , 
jak b y  pow etow ać chciała  pop rzedza jący  p rzy ­
długi okres pokojow ego i pow olnego rozw ija

ackim  (!) papieżem 1 potem  spalono k a ry k a - j tego biegu, poczucie w ściekłego tem pa  te j

K R O M K A .
Z miasta. Ciągle jeszcze z puwodit niezuprowa- 

dzenia poczt i wadliwej komumkacyi, bardzo 
szczupłe dochodzą nas wiadomości ze Lwowa, na 
które oczekujemy z utęsknieniem, związani z dro­
gim nam miastem całym splotem interesów krajo­
wych i osobistych. Nima prawie rodziny, któraby 
nie m iała tam kogoś ze swych członków, niema 
też insty tucji, któraby nie była w styczności z sio- 
strzanemi lwowskiemi instyrucyami.

Nie możemy się też dziwić, że tematem rozmów 
wszędzie, gdzie tylko zejdzie się kilka osób, jest 
Lwów i stosunki, jakie się tam ułożą po wyparciu 
Moskali.

Dlatego też nie miano słów potępienia dla tych 
jednostek, które w zapale szału partyjnego nie 
pomni na doniosłość chwili, ciskały nieuzasadnio­
ne zarzuty, skargi i deiiuncyacye, słowem i pió­
rem, aby skorzystać z nich mogli ci, którzy błędy 
lub przewinienia jednostek, jeżeli faktycznie one 
istniały, zapisać mogli na karb całego naszego 
społeczeństwa, aby je szarpać i zniesławiać 
z łam wrogich nam organów prasy. Oczom się nie 
wierzy, gdy takie rzeczy czyta się w organie przy­
znającym się do polskości, gdy wychodzą one 
z pod pióra tego, k tó iy  zasiada w organizacj i, 
gdzie unikanie wszelkich partyjnych wichrzeń i 
sporów powinno być kwestyą zasadniczą. Sądzi­
my, że z łona tej organizaeyi powinno wyjść upom­
nienie, aby podobne sprawy zeszły bezpowrotnie 
z łamów dziennika drukowanego w polskim ję 
zyku.

Lały ruch miejski koncentruje się teraz na plan­
tach, w ogródkowych kawiarniach i na błoniach. 
W szystkie ławki i krzesełka zajęte, a snują się też 
tłumy całe przez błonia i park Dra Jordana, prze­
walające się tak  przez główną aleję, jak również 
przez deptaki prześlicznych szpilkowych zagajni­
ków, przypominających nam wielki park rab­
czański.

Rabkę przypominają nam nie tylko aleje świer­
kowe, lecz także wielkie ruehwliwe barwne pla­
my małych dzieci, które zapewne niebawem prze­
niosą się pod stopy „Lubonia", by korzystać ze 
zbawiennych źródeł, darzących je zdrowiem. Przy- 
rnusowy pobyt w Choceniu uszczuplić może już 
bezpowrotnie, szeregi tej biednej i chorej dziatwy, 
która zjeżdżała do Kolonii rabczańskiej, gdzie 
pławiła się w słońcu, oddychała ozonem lasów i 
korzystała z kąpieli pod okiem swego opiekuna 
i twórcy Kolonii Rektora Dr J a k u b o w s k i e - 1 
g o. Lie widzi się ich na dworcu odprowadzanych 
przez panią C h y l i ń s k ą ,  k tóra  w swej długole­
tniej dla Kolonii rabczańskiej pracy, znała już do­
kładnie dziatwę, wymagającą kuracyi, obiegała 
suteryuy i poddasza, które są ich stałem mieszka­
niem.

Piękne szpilkowe zagajniki błoń i parku Dra 
Jordana, nasuwają myśl większego zastosowania 
kuhury drzew szpilkowych na plantach, w ogród­
kach prywatnych i małych ich skrawkach przed 
frontami domów. Proszą się o zalesienie szkarpy 
Wawelu, na których kamiennem podłożu snućby 
się mogła kosodrzewina, jpinus montana), której 
większe starannie przeszkółkowane kultury nabyć 
inożna i na stokach tych umieścić. Sądzimy, że 
cennej dorady w sprawie większego zastosowania 
drzew szpilkowych w naszych ogrodach udzielićb? 
mogli pp. profesorowie Wyższej Szkoły Lasowej 
we Lwowie, którzy lwowskiemu ogrodnictwu uK 
przy zakładaniu, jak również dalszej opiece n ad  
parkiem Kilińskiego i „Wysokim Zamkiem" wiel 
kie przynieśli usługi, przyczyniając się wielce d<> 
dzisiejszego przepycha lwowskich ogrodów. Nato­
miast pod względem sztuki ogrodniczej K rakó'v 
wyprzedził Lwów zupełnie i pod ty-m w zg lęd em  
ubiegać się może o pierwszeństwo z miastami Za­
chodu, które olbrzymie sumy łożą na ogrody, two­
rzące główną ozdobę i przyczyniające się do zdro­
wotności miast.

Planowane przez miasto uposażenie plant w żwi 
rowane deptaki, spajane cementem, a zatem dają­
ce się dokładnie zmywać, usuną bezpowrotnie kić" 
ske kurzu i będą powitane z wielkiem zadow oli 
triem przez publiczność i wielbicieli plant.

Świętokradztwo w Podgórzu. W nocy z dnia ** 
na 10 bm. dopuścił się jakiś świętokradze.a z b r o d ^  

włamania się do tabernakulum i znieważył Najś^- 
Sakram ent przez wysypanie Go z cyboryum o* 
ołtarzu w kościele OO. Redemptorystów. Prawdo­
podobnie dał on się zamknąć w kościele ukrytf 
wieczorem po nabożeństwie. Gdy sam czuł się jo*

&

wyszło z drutu Wolanie pozagrobowe
powtórny nakład: q m i ło s ie r d z ie

K siążka zaw iera jąca  różne cuda o Duszach 
w Czyścu cierpiących i obszerne Nabożeń­
stw o za Dnaze Zmarłych —  kilka  Mszy
żałobnych, Psalm y, N ow enny, G odzinki, 
R óżaniec, S tacye  drogi krzyżow ej, S ta c je

na  Dzień Zaduszny, N abożeństw o listopa­
dowe, n iek tóre  L itanie z odpustam i, Modli­
tw y do Spowiedzi i do Kom unii św. —  
Słowem książka  o podw ójnej objętości, od 
w ydania poprzedniego, bo zaw iera aż 

384 stronic.

IK siążka ta  w ydaną  została w tej intencyi, 
żeby pobudzić w iernych kato lików  do ra to ­
w ania dusz z C zyśca, szczególnie podczas 
w ojny ty lu  g inących  codziennie naszych 
braci, o k tó rych  an i krew ni, ani rodziny nie 

w iedzą, że już na  tej ziemi nie żyją.
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo­

ny, z futeralikiem  90 halerzy.
2 ) Cena: Półoprawna, okładk i kartonażyko- 
we, szy ta, obcięta, rożki okrąg łe , brzeg

m arm urkow y 70 halerzy.

3) Cena: Broszurowana w papierow ej ok ła­
dce 56 halerzy.

Przesy łka jednego egzem plarza pocztą do­
datkow o kosztu je o 10 halerzy  więcej, a 
jeżeli p rzesy łka  polecona dolicza się porto 
dodatkow o 35 hal. w ięcej n ad  podaną cenę.
Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z którejkol­
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą­
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, że ma- 
teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, 
cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku­
pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 

rabat

■ M M i a i M i — i  Blin n u —

Mam nadzieję, że P . T . szlachetni k a to lik  
zechcą rozpow szechnić tę  książkę międli 
pobożnym  ludem  polskim  i pom iędzy 
nierzam i polskim i, k tórym  ow a książfc* 
będzie najlepszą lek tu rą , kiedy nie rn:»ĵ  
co robić. Za co z gory  sk ładam  serdrczi’1' 

podziękow anie „B ó g  z a p ł a ć  !“ .
Zamówienia adresować należy :

Józef ąngrabajtis
Kraków, ul. iw . Tomasza 1. 7^
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bezpiecznym — rozbii dwie małe puszki składko­
we — gdzie bardzo mało tylko mógł co znaleźć. 
Potem próbował na dwóch bocznych ołtarzach o- 
tworzyć prowizoryczne tabernakulum, próżne, 
przyezem jedną tabliczkę mszalną stłukł. Wreszcie 
dobierać się począł na Wielkim Ołtarzu do Pana 
dezusa ukrytego, Więźnia miłości cierpliwego. 
Metalowe drzwiczki, nie mogąc odemknąć, w dol­
nej części odgiął do połowy tak że ręką święto- 
kradzką paszkę z N. Sakramentem wyciągnął. 
Przy fam wieko zleciało, Komunikanty rozsypały 
się przy otworze tabernakulum, a puszkę, spłasz­
czoną nieco z powodu wąskości otworu w drzwicz­
kach, postawił na ołtarzu. W tej chwili widocznie 
wstrzymał się w swojern zbrodniczem postępowa­
niu, bo pozostawił taK wszystko na ołtarzu, ani 
nie zabierając- puszki ze srebra złoconej ze sobą, 
ani nie naruszając więcej N. Sakramentu — uciekł 
z kościoła OKnem nad Konfesyonałbm, na którego 
bocznej ścianie pozostały ślady obłoconego obu­
wia przy wdrapywaniu się do góry.

Być może, że spłoszyły go modlitwy wieczorne 
On. Redemptorystów, których kaplica domowa o 
knami szklanemi przytyka do presbyteryum koś 
cioła, a światło jasne w kaplicy i głos wielu za­
konników głośno odmawiających wspólne pacie­
rze, przebijają sihne do wnętrza kościoła. Nie mógł 
<>u tego nie widzieć i n i^sły szeć , bo w kościele 
wiedy był już zamknięty a sumienie jego zaśle­
pione nie mogło także nie odczuć całej doniosłości 
zbrodni w miejscu najbardziej świętem, wśród po­
ważnej ciszy kościelnej przerywanej modlitwą 

ludzi poświęconych zupełnie czci Ukrytego Boga, 
'tórego on tak zuchwale znieważa.

Nad ranem zaledwie o g. wpół do 5-tej otwiera­
jąc kościół spostrzeżono zbrodnię — dano znać 
po ic\i. która zaraz poczyniła kioki śledcze i jest 
J’>z mi tropie sprawcy.
, zniewagę wyrządzoną Bogu tern śwęto-
'lauztwem  wynagrodzić, i żeby odpowiedzieć po 
izebie serc wierzących a tern postępkiem boleśnie 
fl "dętych, odprawi się w kość ieie 0 0 . Redem­

ptorystów „nabożeństwo expiacvjne w niedzielę 
H  bm. Mianowicie będzie adoracya cało-

< ziemia N* Sakramentu od rana godz. wpół do 6.
• godzinie 10 procesja  z kościoła parafialnego w 

Podgórzu do kościoła 0 0 . Redemptorystów, gdzie 
odprawi Przew. ks: Prałat Krupiński sumę uro- 
ezysttj. o wpół dó 11. Popołudniu zaś o godz. 4 tej

aJPrz(!w, ks. biskup Nowak odprawi uroczyste 
na mzeiistwo przy czem będzie kazanie, procesya i 
' ugusław ieństwo N. Sakramentem.

O otwarcie szkół przemysłowych w Ktakonie. 
ostatnich dniach odbyło się w Magistracie kra- 

’°"sk im  posiedzenie W ydziału dla spraw szkolni- 
' przemysłowego i handlowego, pod przewód 
" " ‘tweni ])rez\denta Dra Leo. Z porządku dzień 
"ego dokonano najpierw w yboru zastępcy przewo­
dniczącego, 'którym, w miejsce dyr. Maciołow- 
skiego, został wybrany Dr Bandrowski. Następnie 
'ozpairyw ano sprawę ponownego otwarcia uzu­
pełniających szkół przemysłowych i handlowych, 
których w naśzem mieście jest przeszło dwadzie 
scia, zamkniętych od roku z powodu wojny. U-
< uwalono dołożyć starań, aby z nowym rokiem 
szkolnj m uzupełniające szkoły przemysłowe 
handlowe w Krakowie mogły rozpocząć normalną 
naukę.

Pomoc prawna dla l egiomstów i ich rodzili. Na
podstawie reskryptu c. k. Ministerstwa spraw we- 
'yięttznych z dnia 10 sierpnia 1914 r. 1. 9b96, u

• orzonem zostało przez Prezydymm miasta Kra 
° Wa Biuro pomocy gospodarczej dla-spraw  pry-

^atnycb  osób powołanych na plac boju pod na 
."^ ak o w sk ie  biuro gminne pomocy gospo 

arczej dla spraw prywatnych osób powołanych 
"a piae bóju“.

r wadzenie tego biura powierzonem zostało 
''oranem u przez Prezydyum miasta Obywatel-. 

skieinu ł ^omitetowi. Gity zaś krakowska Izba a 
<w°kacka oświadczyła gotowość zorganizowania 
"  gronie członków bezpłatnej pomocy prawnej 
0raz Pomieszczenia tego w mowie będącego biu- 
™ gminnego w swym własnym lokalu, zostało to 
biui,, pomieszczone już w sierpniu 1914 r. w lo­
kalu krakowskej Izby adwokackiej (ul. Gołębia 

6, I. p.) i tam przy udziale miejscowych adwo 
katów swe czynności sprawuje.

Działalność swą rozszerzyło biuro o tj le, że po­
mocy swej udziela nie tylko osobom powołanym 
“a plac boju, ale także i ich rodzinom.

2 powodu zorganizowania w dniach ostatnich w 
k-rakowie Delegacyi Komiteiu opieki nad Legio 
mstami podaje się do wiadomości, iż wzmiankowa- 
"e wyżej ..Krakowskie Biuro gminne pomocy go 
sPorlarezej dla spraw prywatnych osób powoła- 
"ych na  placu boju ^udzielało i udziela swej bez 
Dłatnej pomocy prawnej względnie gospodarczej 
akże^ walczącym w szeregach Legionu polskiego,! 

“ raz ich rodzinom i że lokal biura mieści się przy 
( -dębiej 1. O w Krakowie. 

deflCj rosyjscy. Wczoraj przewieziono przez 
raków do obozów koncentracyjnych w krajach 

laufrach przeszło 1000 jeńców7 rosyjskich, 
“łych do niewoli w ostatriicji walkach.

dza dnia 14 bm. we środę popis swych uczni w 
sali saskiej. Na interesujący program złożą się 
pieśni operowe, ensemble oraz produkeye cnóru 
łiięszanego, a nadto odśpiewanym zostanie cały 
Il-gi ak t niewykonywanej w Krakowie opery 

Flotowa „Stradella".
Bilety na tę produkeye sprzedaje księgarnia 

muzyczna Piwarskiego przjr ul. św. Jana.
Egzamin kwalifikacyjny przed c. k. Komisyą egza­

minacyjną w Kr-kowie w terminie czerwcowym zło­
żyli: Kowalski Maryan, Skorupa Józef, Wojtowicz 
Franciszek, Bednarska Teresa, Bilczewska Aniela, 
Bursztynówna Karolina, Burzyńska Marya, Chorążan- 
ka Stanisława, Chromówna Ksawera, Daakówna Ma­
rya, Dt sagowa z Lewickich Czesława, Dobrowolska 
Edyta, Dubowska Zofia, Falandysz Helena, Firlówna 
Katarzyna, Fitowska Janina, Fritzówna Kazimiera, 
Gajewska Stefania, Gałkówna Zofia, Gawlikówna Ste­
fania, Gorczycćwna Stanisława, Gorgoniówna Teofila, 
Grzesikówna Marya, Guzdkówna Kazimiera, Iloffer- 
kówna Stefania, Hfiasyinowirz Marya, Karchówna 

Michalina, Kasprzyków na Emilia, Kielarówna Marya, 
Kitówna Anna, Koriorówna Emilia, Kozicka Marya, 
Kozłowska Marya, Macoluchćwna Walerya, Majewska 
Zofia, Migdałówna Marya, Migdałówna Wanda, 1'awło- 
widKÓwna Marya, Pększycówna Marya, Piątkowska 
ze Stanków Zofia, Podgórska Jadwiga, Połomska z 
Czubrytów Helena, Popielówna Zofia, Rózankowska 
Jadwiga, Sieńczakówna Stefania, Sieprawsaa Marya, 
Smolkówna Marya, Szopińska łady sława, Stanocbó-
wna Eugmia, Stanówna Jauwiga, stmizinska z Gór­
skich Helena, Szczepańska Helena, ślebodzińska Ma­
rya. Śmiei ińska Leontyna, Tesarzówna Anna, Ucie- 
knicwiczówna Janina, Wilkolkówna Wiktorya, Wi­
tkowska Józefa, Wróblówna Władysława, Zajasowa 
z Zygmuntowiczów Zofia, Zającówna Leonarda, Za­
jączkowska Józefa. Zakrzewska Teresa, Żakowska 
Honorata. Żurowska Janina.

się, że ten powrót jest połączony z dużemi kosz- nie, gdyż nic nie wiadomo, gdzie le m iny za- przym usw e Wioch wobec a k c j i  w D ardane-
tafiii. Droga powrotna opiewa bowiem przez Wę- łożono. Tam że w porcie znajdu je  się OKoro 50 lach. Zdaniem  tego dziennika należy  jednak
gry. Urzędnicy dostają tylko tak  zwany „otwar- w ielkich parow ców , a  oczekują jeszcze przy- przedtem  dobrze .się zastanow ić lio sy a  zaw arła
ty rozkaz" i przekaz na bilet kolejowy drugiej bycia innych, tak , że liczba ich w krótce dosię
klasy. Podróż przez W ęgry trwa zazwyczaj kilka gnie setki.
dni. Przez ten czas urzędnicy muszą szukać no 
elegu i żywić się. I jedno i drugie pociąga za 
sobą stosunkowo znaczne wydatki. Tymczasem 
władze przełożone nie uwzględniają tych w ydat­
ków i nie dają nic na ich pokrycie. Sądzimy, że 
byłoby wskazanem, aby urzędników, powracają 
cycu z polecenia władz do Galicyi, nie pozosta­
wiano bez jakiegokolwiek zaopatrzenia pienię­
żnego.

łSojoa d (liryce niemieckiej.

W
i n*k_n Komendy twierdzy. W skutek roz 

lązania magistratu miasta Podgórza, przechodzi 
na ^ Znane magistratom prawo udzielenia pozwoleń 

^yw oz artykułów — wyłącznie na magistrat 
-1 f skiego miasta Krakowa.

* y « a wa prac koniet polskich. — Polki na 
s -hudetwie we Wiedniu — ukończywszy kurs : 

wykę w pierwszorzędnych zakładach nauko 
Pr di il0dl" arskich i magazynach we Wiedniu, 
złmt °^ ecne wiele- pięknych kapeluszy na
sie  ̂ ,^ rakowa" W j stawa takowych znajduje

* kyiązku  prac kobiet polskich — przy uii 
r ickiej. 1. 8. Również zobaczyć i nabyć tam 

M,v?na craw aty w nader w iolkim i gustownym 
czn ° rZ6’ rni)clne boa dulowe, czepki, torebki rę- 

. J roboty, któye Polki ą a  wychodźtwie skrze­
pnie wykonały.

zrnyl!12-6 należy> zt* Publiczność krakowska, 
raz otmi(l. zb0żny (el K,,daCzek i uzna, że trzeba 
P a r^ rVZ,l'iSĆ ^  7 dotychczasowych przesadów i za- 
Eatrywań, że to lepsze — co obce.
mv ł n SZ-a obecnie c,lWila’ £dz'e handel i prze- 

Krajowy musi wyprzeć obczyznę.
o**' Burty- K.,ncesyonowana

('teszacpffleW-1 Prtd‘ a t" ? Irsy’ znanego śpiewaka i 
sz4 'ego  się min m pedagoga wokalisty, uiza

Nekrologia.
Ś. p. Cezar Hakienburg Haller, właściciel dóbr 

zicmskicla obywatel m. Krakowa, zmarł onegdaj 
w Mianocicach, w kieleckiem. Nieboszczyk był 
znaną, popularną i powszechnie szanowaną w na- 
szeni mieście i kraju postacią. Urodził się w roku 
1822, jako syn Józefa i Fdźbietj z Gorczyńskich 
Hallerów, prezydenta Senatu Rzeczypospolitej 
krakowskiej. Po ukończeniu szkół średnich i W y­
działu prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim, śp. 
Zmarły udał się za granicę na dalsze studya rolni­
cze; ukończjd akademie rolniczą w Holienheim, 
poezem osiadł na roli, w chrzanowskiem, aby na­
bytą wiedze praktycznie stosować i krzewić wśród 
właścicieli ziemskich i włościaństwa. Tę zbożną 
pracę przerwał rok 1848, w którym to roku za 
udział w ruchu narodowym został uwięziony a na 
stępnie skazany na em igrację. W tym czasie 
przebywał przez pew ien czas w Paryżu, gdzie w 
Sorbonie słuchał wykładów Mickiewicza . Rok 
1863 zastaje go znowu w kraju,, przj p ra iy  w wa­
dowickiej Radzie narodowej, za co \!raz ze śp 
Baumem, późniejszym prezesem kola  Polskiego w 
Wiedniu, Adamem księciem Sapiehą i wielu in­
nymi patryotam i został ponownie uwięziony na 
dłuższy okres czasu. Uwolniony z więzienia wraca 
do pracj’ obywatelskiej. W > brany w r. 1867 na 
Sejm krajowj' z krakowskiej ziemi, piastował man 
dat przez dwie kadencyc i zasiadał przez pewien 
czas jako członek w Wydziale krajowym. W r. 
1876 wszedł do Rady Państwa, wybrany przez 
większą własność w okręgu Wadowice Biafa-Ży- 
wiec. W Kole Polskiein w Wiedniu odznaczał się 
śp. Haller znajomością1 tspraw gospodarczych kra 
ju, pracowitością, wytrawnym sądem i roztropno­
ścią w działaniu.

Przez całe życie, póki sił fizycznych starczyło, 
brał żywy udział we wszystkich pracach zmierza­
jących do gospodarczego odrodzenia kraju, był 
założj-cielem, członkiem i kuratorem wielu insty 
tucyi społecznych i dobroczynnych, w jego osobie 
schodzi też do grobu ostatni z. zalożj cieli Tow 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. Czaić jago 
pamięci.

Repertuar teatru miejskiego.
W niedzielę po poł.:*„Hotel Pom paiour“, farsa 

w 3 aktach. —- Wieczór „W ielka Katarzyna".
We wtorek „W ielka Katarzyna?.
We środę „Ciotka Karola*, tarsa w 3 aktach 

T. Br-dona.
We czwartek „Wielka Katarzyna".

Repertuar teatru ludowego.
Niedziela po południu o godz. pół do 4 „Twar 

dowski w piekle".
Niedziela wieczór o godz. pół do 8 „Wicek z 

Grzegórzek", wodewil Dominika, występ J. Solnic- 
kiego.

Kronika zamiejscowa.
Przeniesienie Namiestnictwa galicyjskiego z 

Białej. W najbliższych dniach ma zapaść decy- 
zya, czy Namiestnictwo galicyjskie przeniesie się 
z Liałej wprost do Lwowa i kiedy, czy też osiądzie 
na razie w jakiem inneni mieście galicyjskiem.

Marszalek krajowy Bukowiny objął urzędowa­
nie. Marszałek krajowy Bukowiny, a mówiąc ści­
ślej, starosta krajowy p. baron Hormuzaki opu­
ścił mniej więcej przed dwoma tygodniami Wie­
deń. Udał się — jak się dowiadują „Nowiny Wie­
deńskie" — na Bukowinę, celom objęcia urzędo­
w ania na stanowisku naczelnika autonomii krajo­
wej bukowińskiej.

2  Koła Polskitgo, Członkowie prezydyum Koła 
Polskiego częściowo się rozjechali na wywczasy 
letAie. Ekscellencya Dawid Abrahamowicz udał się 
na kuracyę do Miarienbadu. Radca dworu pan An­
drzej Kędzior znajduje się w Szwajearj i. Pan Dr 
Ludomił German szuka poratowania zdrowia w 
Luhaczowicach na Morawach.

W Wiedniu na stanowisku pozostali jedynie pre­
zes Koła Polskiego Dr Biliński i v iceprezes Dr 
Stanisław Głąbinski. W drugiej połowie lipca Dr 
Leon Biliński uda się — jak co roku od lat wie­
lu — na letni pobyt do Ischlu, skąd jednak będzie 
kierował osobiście wszystkiemi sprawami Koła 
Polskiego.

Komunikacya kolejowa ze Lwowem. W ponie­
działek dnia 5 lipca — jak się dowiadują „Nowiny 
Wiedeńskie" — odszedł poi-iąg bezpośredniej ko- 
munikacyi kolejowej z Wiednia do Lwowa. Ten 
pociąg wiózł urzędników i funkeyonaryuszów ko­
lejowych, gdyż Lwowska Dyrekcya kolei państwo­
wych otrzymała nakaz rozpoczęcia urzędowania 
w dniu 7 bm.

Bezpośredni ruch kolejowy między Wiedniem 
Lwowem dla publiczności prywatnej będzie o- 

twartym  prawdopodobnie dnia 15 lipca albo zaraz 
po 15 bm.

Wydatki urzędników wracających do Galicyi.
Od wielu urzędników, którym władza poleca wra­
cać do Galicyi, „Nowiny Wiedeńskie" dowiadują

Biuletyn sztabu amtro-utęgizrsbiego
Wiedeń, 11 lip c a . 

(Irzę tlo w n ic  d o n o sz ą  10  lip c a  1 9 1 5 : 
Położenie na rosyjskim terenie wojen­

nym na ogół niezmienione. Na północ od 
Kraśnika ponowili ubiegłej nocy Rosya- 

nie jeszcze raz bezskutecznie swe ataki.
Zast. szefa sztabu  jenera lnegc  v. Hofer 

m arszałek  poiny porucznik.

ta jn y  uk ład , na m ocy k tó ieg o  oaa wyłącznie  
będzie panow ała na Czarnem  Morzu. Je śli prócz 
tego otrzym a K onstan tynopo l i Morze Marma- 
ra, to  W łochy w takim  razie będą ciężko po­
szkodow ane. P rzedew szjTstkiem  w t j 7m k ierun ­
ku  m usi T rójporozum ienie dać pew ne gwa-

Berlin. (T. E.) 0  wojnie w A fryce niem iec- )ia n c 5 e* 
kiej, południow o-zachodniej, nadeszły  ze źró- N aiady angielsko-francuskie.
dm angielskich następujące iuform acye: | Londyn. (T .13.) Biuro prasow-e donosi, że

K apsztad . (R °uter). U rzęd o v \' telegram  z A sąuith , C reve, K itschener i B alfour od jadą 
F ie to ry i lonosi: liotlia p rzy jął kapiiulacyę sił l  poniedziałek z A nglii, aby w ziąć we w torek  
niemieckich w niem ieckiej połm lniow o-zacho u(izjal w konferencyi w Calais z V ivianim , Del- 
dniej Afryce. easse m. M illerandem , A u gagneur‘em i Jof-

K apsztau . (T. Bd- Urzędowo te ltg ra fu ją  z fre ‘m. T akże  kom endan t angielsk i F reneh  w 
P re to ry i: K roki nieprzyjacielskie wT A tr\'ce  nie- . obradach  weźmie udział 
m ieckiej południow o-zachodniej obecnie fa k ty ­
cznie są zakończone. A rm ia pow róciła do ob­
szaru unii.

Biuro W olffa dodajec .S konsta tow ać tych  do

się je więc z zastrzeżeniem .

Biuletyn naczelnego kierownictwa armii 
niemieckiej.

W ielk a
sz a :

Berlin, 11. lip ca , 
t ló u n a  k w a te r a  10. lip ca  o g ła -

W ymiana sanitaryuszy.
Paryż. iT . B.j „T em ps" zam ieszcza no tę  pół- 

urzędow ą, donoszącą, że rokow ania o w ym ianę 
niesień R eu tera  na razie niepodobna. Podaje w ziętych do niewoli san itaryuszy  francuskich

i niem ieckich ukończono. LeKarze, księża, ap ­
tekarze , oficerowie prow iantow i, żołnierze sa­
n itarn i, p ielęgniarze obu arm ii, w ypuszczeni bę­
dą rów nocześnie na  wolność, z w yjątk iem  t j-ch, 
k tó iz y  na razie pozostaną  dla opieki nad  ran ­
nym i jeńcam i w łasnej narodow ości.

W a it f i  n a  m ó r z  c h -
Chrystyania. (T. B )  Łódź torpedow a angiel­

ska ubiegłej nocy  zatopić m iała parow iec fra ­
chtow y, n ieznanej naiodow osci. W edle innych 
spraw ozdań chodzi tu  o OKręt niemiecki pod

P o ł u d . - w s c h o d n i  t e r e n  w o j n y :
Sytuacya wojsk niemieckich jest nie­

zmieniona.

nazw . „F ried rich".
Londyn. fH euter) Parow iec 

body*, wiozący 3000 t. jęczm ienia został przez ■"'prawna zamai 
niemiecką łodź poawodną, na południow y za 
■ hód od Cork — zatopiony.

Zamach na kedywa egipskiego.
I Aleksandrya. fT. B.) Biuro R eu tera . G dy k ę ­
d y  w wi zoraj jechał na m odły, z okna rzucono 

Marion L i° h t - ' bom uę przed konie. Bomba nie eksplodowała.
hu uciekł

Rumunia 
wobec klęsk rosyjskich.

W s c h o d n i  te**en w o j n y :
Koło Osowca odparto atak nieprzyja­

cielski.

Z a c h o d n i  t e r e n  w o j n y :
Przez cały dzień na całym froncie fran­

cuskim odbyiy się nieznaczne walki. Trzy 
ataki francuskie kuło Lannois (na stoku 
południowym wzgórza o 3 f , koło Ban de

Bukareszt. (T. B.) ..Univer>al” zamieszcza 
a rty k u ł znanego z wojny bułgarsk iej rum uń­
skiego generała  M ustazzy o w ydarzeniach w 
G alic ji i w Polsce od c .a su  wzięcia P rzem jśla  
przez arm ie sp/zym ierzone. G eneral dochodź do 
w niosku, że w ydarzenia te mogą dla Rosyi 
mieć te następ.-tw a. iż arm ia jej na dalszy prze­
bieg wojny wogóle już nie będzie wchodzie w 
rachubę. Wobot togo mówić ( w ystąpieniu Ru­
munii na rzeez_4-poro/m nienia. byłoby ezj.-tein  
szaleństw em . N aw et poprzednio, gdy k a tastro -

Saptł złamały się w ogniu naczej artylerfTT; ' a j e-szcze U f^ jf  ni d< sięgła. pomoc rum uńska 
w i o _   •• „ „  na ten 'iiie  w ojne. na klóiwm miliony ludzi z so-
-a a  n i n iU Z n°Cl  *n w 0 ^  ,Za "ą  w alczy, by łaby  krop lą  w odv w liforzu. Dzi- 

cliod od folwarku Eeau Sejour wzięto s z t łr - ' sij , „ , l i i a  n n . l u l ,.s U a  timsia!ał,. ‘w y .rz jm a ć  cały
mern jeden rów francuski. Na wschodzie napór sprzym icrzonycli, a przyłączenie się l!u- 
dokonano kilka Skutecznych wypadów. ! mmiii do 4-porozm nienia byłoby więc tb rodm ą 

Między Ailly a Appremont odbyły s i ę ' nacodoy ty. Arnm i rum uńska nie jest. po to aby 
walki z bliska. W Lesie Kapłańskim ata- l"0,,ar s"l,1(' K,,,h " Kai'Pa,a('11- 
kiem poprawiliśmy nasze nowe stanowiska.

W walkach między Mozą a Mozelą od 4 
lipca mieliśmy 1798 jeńców, w tern 27 0 
oficerów, zdobyliśmy 3 działa, 12 karabi­
nów m aszynowych i 18 maszyn do rzuca­
nia min.

Koło Leintrey na wschód od Luneville 
odparto nocne ataki nieprzyjacielskie na 
nasze forpoczty.

Naczelne kierownictwo armii.

Woj­na z Włochami.
lipca.W iedeń, 11

U rzędow o don oszą  10 . lipca:
Na froncie Pobrzeża na ogół utrzymuje 

się spokój. Nieprzyjacielskie próby zaata- iiiiastach portow ych.

„Reformy" w Rosyi,
Kopenhaga. (T. pry  w.) B yty  m inister finah 

Suw Szipow, obecnie d y rek to r rosy jsk iego  
i banku państw ow ego, najlepszy  znawca k redy tu  
państw ow ego w ł ło s j i ,  opuszcza, jak  „R jecz" 

j tw ierdzi, ten urząd, k rą ż ą  pbgłosk.. że też ba- 
! ron F rederiks. m inister dw om , ustępuje. Jak o  
następcą  jego wj-m ieniają g en era ła  W ojekow a.

Peter&burg. (T. B.) Szef sztabu  generalnego 
generał Bielajew' zaihianow any został pom ocni­
kiem  m inistra  w ojny  .

Stockholm . (T. pryw .) Pom ocnik m inistra 
m arynark i w iceadm irał Bubnow  został bezzwło­
cznie spensyonow any  „ze w zględu na nadw y­
rężone zdrow ie", ja k  ty lko  dow iedziano się o 

'n ieszczęśliw ych  o p e ra c ja ch  flo tj rosy jsk ie j na 
B aPj-ku i o w ielkich w ybrykach  m arynarzy  w 

W iceadm irała M u ra w i e wa
kowania kołn ^tńrau«inv 7n«stałv nłnarm  d o ty c h cz aso w eg o  n a c z e ln ik a  g łó w n eg o  za rząd u  kowania kolo s tu  lUSSiny zoatalj OJp«rte. h ud o w v  o k rę tó w  m ian o w an o  jego n a s tę p c ą .

Na terenie granicznym karyntyi mc się Petersburg. (T. B.) K onw ent seniorów  Im,my
nie wydarzyło. przed łożj-ł r ią d o w i p ro śb ę  o p rzy sp ie szen ie  je j

Na froncie tyrolskim został atak włoski zw o łan ia , bo późne j in te rw e n e y a  je j m oże bye
na północny wschód od siodła Kreuzberg sl)uzn ioną.

XT , . Petersburg. (TJ B.^ K om itet eentraliiT  ulaza trzy m a n y . N a  C old ilana ru szy ło  on egd aj , , u  . . . .  , • A  vr/nj n\  . . . . p o trze b  w o jeu n y eh  odn iosi sio do  rzą d u  z p io s-
popołudniu kilka nieprzyjacielskich bata- ^  u h y  r0'butników  am uiiic ję jnych  uw olnit ze 
lionów. Ogień jednego z naszych fortów s łu żb y  w o jsk o w ej, a ży d ó w  w y g n ań c ó w  i ręk o - 
zmusił je do odwrotu. Wczoraj przedpolu- d z ie ln ik ó w  ży d o w sł i“ li z a tru d n ił w fa iu y k a c li
dniem usiłował jeden batalion ponownie ■•uiuuńeyi i z-ipew nił im sw obod t

, , , . j J  . . . .  , i P e te rsbu rg . (TB.) fcenat, ,,ak donosi „lvjecz ,
ivykonac atak. Dopiero na najmniejszą od- U(łjivv{|ljł (.ara. al,;v w Roftyi u
ległość ostrzeliwano go, przyezem poniósł r/4(iZ0I1() „ lo d iy  td a g a ln e  i p ro ae sy e  celem  u-
wielkie Straty i musiał również się cofnąć, p ro szen ia  pom oc., bo sk .e j w c iężk ie j sy tu a e y i.

Dzielni strzelcj dokumentują w ciężkim ( pow ołanie generała Ruskiego,
ierenie wysokich gór swą przedsiębior- peiersbarfe. (T . p ry w .) G en e ra ł H iiski, k tó ry  
CZOŚĆ w skutecznych wałkach. p rzed  neęjakim  czasem  o trzy m ał u rlop  ja k o

Zast. szefa sztabu je n e ra ln e g o  v. Hofer |c h o r jr z p o w o d u  n iezgod j- z W ielk im  k s . Mi-

Cholera.
W iideń. (T. r>0 Uitia 10. b- m. skonstanto- 

wano cholerę a z ja ty c k ą :  17 w ypadkuw  w Ba­
śni dolnej, 10 w Młodowic (CieSzanów’ 4 w 
D unkow icacli. 2 w Sieniawie (Jarosław ). 17 w 
Jaw oruwie, 3 w K rakow i u, 10 w S aniach . 5 
w Woli M olnickiej (Jaw orów ). 1 w L isku. 7 w 
Czanfcj (Li.-ko ), i w Pik ulicach fP rzem jśl), 17 
w Zaw adoe (Sanok), 2 w Domeni W yżnej (Sku­
le). W szystkie wśród ludności cyw ilnej.

Nadesłane.

ur. w Krakowie 17. kwietnia 1822 r., w ła­
ściciel ziemsai, obywatel m- Krakowa, za­
snął w  Panu dnia 9. lipca 1915 r. w Miano- 

cica n, w kieleckiem.

E ksporlaeya  zwłok do kościoła pa ra fia l­
nego w Książu odbędzie się (w niedzielę 
11. lipca i), r. o godz. 5-tej popołudniu. 
Złożenie zwłok do kap licy  rodzinnej odbę­
dzie się w poniedziałek  o godz- 11 p rzed­
południem .

Na te sm utne obrzędy krew nych  i zna­
jom ych oraz przj-jaciół zapraszają

wnuki i prawnuki.
Osolum zawiadomieniu rozsyłane nie będą.

maj szalek polny porucznik.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T. B-) Z głów nej k w a te iy  

donoszą, że na froncie kaukask im  krw aw o od­
p a rto  a ta k i n ieprzy jació ł, k tó rz y  pozostaw ili 
100 zab itych1/ K aw alerya  ściga R osyan.

N a froncie dardalie lsk im  dnia 8 b. m. a rty - towatii spraw ej 
te ry a  tu reck a  koło A riburnu zadała  n ieprzyja- przed sąd. 
cielowi s tra ty .. Koło S edilbar cały  dzień trw ał 
ogień arm atn i.

W ubiegłym  tygodniu  w K anale Sueskim  
z n ieznanej p rzyczyny zatonął w ielki okręt,,

kołajem  M ikołajewiczem objąi 9 bm. głów ne 
dow ództw o nad  arm ią t. zw. północno-zacho­
dnią. U tizjunal on w yją tkow ą w ładzę, , nie jest 
w yklueznem , żj* w kró tce o fic ja ln ie  otrzym a 
ty tu ł ..w icegeneralissim usa .

Echa pogromow w Moskwie.
Petersburg. (T. B.) „R jecz" donosi, że po- 

licya w M oskwie i n a  prow incyi zbiera oheem e 
rzeczy skradzione podczas niepokojów . Aresz- 

kradzieży  postaw ieni będą

w skutek  czego 
Kanale-

sii/.ym aną została  żegluga.

Wiadomości telegraficzne
w

.G łosu N arodu” z dnia 11 lipca 1915.

W łosi wobec zbrodni w Sarajewie. 
Chiasso. (T. B.) „Popolo dT ta lia"  ogłasza ar-

Niemieckie miny
Luiaoau. VA ) 5̂  oj/oio

ty k u ł za uczczeniem  dem onstracy jnein  Prińci 
1 pa. Cabrinow icza i innych uczestn ików  m ordu 

,  , ,  w Sarajew ie. Dziennik pisze: W łosi, F rancuzi,
Pud A r e n ? n fllB lS k lB m . , Belgijczj-cj7, Serbowie i \n g lie y  nie m ogą być
r  | dosyć wdzięczni tym  m ordercom , gdyż bez ich

Chrystiania. (T  pryw .) „A fto n b lad e t"  donosi, podniety  w przeciągu 20 la t dosta liby  się nie- 
że n iedaleko A rchang ie lska  w pew nej części odw ołalnie pod jarzm o niem ieckie.
Morza Białego założyli N iem cy m iny, s k u tk ie m 1
czego cztery okręty angielskie zatonęły. I Ze wschoou 03 « ‘chćd*

K om endan t jednego norw egskiego  p a r o w c a  Berlin. ( T  B.) ..A ttache w ojskow i państw  
doniósł że 22 z. m. zupełnie zniszczony został neu tra lnych , k tó rzy  uczestniczyli w w ydarze-
jeden  wielki parow iec angielski, najecliaw szy niach w ojennych w  G alicyi, u d a ją  się obecnie
na  m inę. D w a inne angielskie o k rę ty  z ładun- na zachodn t, ren  w ojny, 
kiem  drzewa ten  sam  los spo tkał. C zw arty  an- . . .  r-
gielski o k rę t z ładunkiem  w ęgla, w pływ ając do W łocbj przeciw akcyi w Dardanelach. 
portu  A rchangielska, został silnie uszkodzony. Rzym. (T. pryw .) O rgan so cy a b s ty c z n r Mus-

Wj Archangief^ku panuje silne zaniepokoje- soliniego ..Popolo d ‘Ttalia“ om aw ia położenie

BANK
PRZEMYSŁOWY

dla Krókftw a Galicyi i Lodoaiaryi 
z Wlelkiem Księstwem Krakowskiem.

FILIA W KRAKOWIE.
Przeniósł z powrotem  z dniem 5-go 
•ipca br. w szystk ie sw oje biura do 
Krakowa i załatwia w szelkie czyn­
ności, w chodzące w  zakres intere­

sów  bankowych, jak:

wkładki na książki wkładkowe 
i rachunek bieżący.

Kupne i i przedaż walut i papierów warto 
ścierych, przekazy w kraju i zagranicą 

na najkorzysłniejtzych warunkach. 
Wynajmuje schowki depozytowe w skar­

bcu pancernym
Dział tow arow y poleca cem ent i węgiel k ra ­

jowy i zagraniczny.

Godzrny kasow e od 9 do 1 2 1/. przedpołudn. 
i od 3 do 4  popołudniu.

Centralny Konniet Opieki Moralnej dla wychodź­
ców z Galicyi i Bukowiny pod protektoratem  Naj- 
przewieiebniejszego Księcia Biskupa Sapiehy, czy­
niąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulato- 
iyum lekarskie w Wiedniu przy Steindelgasse Nr 6, 
-Iziclnica 1. w parterze.

W ambulatoryum tem będą udzielać poraay le­
karskiej, począwszy od 20 maja chorym wychodź­
com przez Komitet poleconym, następujący- leka­
rze: Dr Franciszek Sobolewski od w pół do 10 do 
pół do 11, Dr Stanisław Balicki od 11 do 1, Dr Kle­
mens Dębicki od 3 do 5. (510).

D p W a le ry a n  KOWENIGKI
LEKARZ Z TARNOPOLA, mieszka

Kraków, ul. Gołębia 1.1, II piętro.
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Na kurs wakacyjny
w szkole gry

n ' fortepianie i teoryi
Fmilii DZIEDZICKIEJ 
Librowszczyzna I 7-
będący obecnie przeważnie w związku 
z przyszłym rokiem szkolnym, przyj­
muje się zgłoszenia do 15 lipca w go­
dzinach od 1 2 -1  i od 6—7, na co się 
zwraca uwagę zwłaszcza byłych ucz­
niów i uczenie, zamierzających pobie­

rać dalszą naukę w szkole.

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na wido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn. 
T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
Kiaków, Franciszkańska L. 4.

Bracia Barber,Wiede" '•
Biberstrsss* 9.
Kupujemy

pneumatyki
autom obilow e tak nowe jak  i uży­

wane po najw yższych cenach.
O oferty uprasza się.

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro. brvlanty 
p łacąc najw yższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sław kow ­

ska 1 24

Bona
pierw szorzędna poszukuje m iejsca; 
zgłoszenia przyjm uje dotychczaso­
w a  chlebodawczym  pod Hr. w Adm. 

• Głosu Narodu*.

Z arząd  dóbr C zudec p. lo co  
G alicya  poszukuje zaraz:

zdolnego leśn iczego  
4  leśnych,

2 p o m o c n ik ó w  g o s p o d a rc z y c h  
k a w a le ró w . —  Zgłoszenia nadsy­
łać tylko z dołączeniem  odpisow 
św iadectw  lub podaniem  referen- 

cyi. Inwalidów p-zyjm uje się.

P o szu k u je  się  do k o śc io ła  w  
K rak ow ie

organisty
któryby, bez atałej posady, dochodził 
grać na Mszy św. w dni powszednie 
wedle potrzeby, a w niedzielę i święta 
stale o godzinie 9 rano. Zgłoszenia pi­
semne z pi daniem warunków pod J. K. 
02 przyjmuje Administracya »Głosu 

Narodu*.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t . :
Dr J. S. C h o le ra , jej istota i

zw alczanie.........................20 b
— D ysenterya . . .  20 b
— Tytus plamisty...i brzu­

szny .......................... , 20 b.
— Desinfekcya . . . 10 1.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła Op/atnie

K sięgarn ia  P od h alań sk a  
Zakopane.

Jeszcze na składzie 300 
sztuk

PNEUMATYKÓW
autom obilowych lóżnych  

rozmiarów.
Bracia B arb er. W iedeń  I. B i- 

b erstra sse  9.

(a.ria.ły ,

kolej żela. ł / i  o.
V S O /o 3,0 30
' "ł.i J  I i — ym k i lo iv - ’/ro rv

. &  &  -k •* f e r t e r p ( j r a m c a  a  u s t ,n a  c k o -w i

Ciągnienie losów państwowych
jnż w ten czwartek

o godzinie 6 wieczorem.

21.146 wygranych w gotówce po:
200.000 KORON

50.000, 30,000, 10.000 Koron etc. etc. etc.
1 LOS 4 KORONY

W y sy łk ę  losów uskutecznia się franko za poprze- 
dniem nadesłaniem ceny losu przekazem pocztowym 

lub listem rekomendowanym przez 
A L B I N A  F O R S T L ,  WIEDEŃ I. BELLARIA.
{®Sg‘ Zamówienia  13. 14 i 15. l ipca najlepiej telegra­
ficznym przekazem z dokładnem podaniem adresu. '

■ V  Zamówienia za zaliczką nie mogą być wykonane.

1) Żywot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża,  kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego.

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy c e n a  óo h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.

Za 80 halerzy \ Ma mięsai/fm n weisz'
W  niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„ H U E N E N  P A S T E T E “
który daje tyle pożywienia jak y, kila mięsa wolowego 

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo strawny :
M. Allerhand Chrześoiańska Spółka Handlowa, L. Dintenfass, M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, „LaktoP, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Statter, A. Teslar, I. Wentzl.

Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz  w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. 1

i j 8j !l' id v p ipki lowych paczkach poezloiych iszjslkif gatunki mego wyrobu

tutek d o  papierosów
Stanisław WoloszyAskl —  Fabryka tutek w Krakowie.

wszystkim moim P. T. Odbiorcom,  Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu walki się znajdującym — książkę p. t.:

..O MIŁOŚCI OJCZYZNY**
I „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI'*
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

-■y—  Księiki te posyłam darm o i optatniel =
Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A 1' ,

Żądać proszę wprost  u mnie:

M- BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności  ogólnie znane wyroby :  Tutki cygaretowe , l ł ? m o s "  
i „ S A L W E S O L "  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A ” .

Oonabycia w trafikach I lepszych handlach.

Skład fabryczny

o p M i i i  c M i
,V,IS“

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L 5 

w Krakowie.

Pracownia

rzeźbiarsko-pczłotclcza 
Aleksandra Skoczka

V  nornym Sącza
u lica  L w ow sk a  I. U

poleca Przewielebnemu Duchowit-ńs’ wi 
oraz P. T. Publiczności w szeb i<* ro ­
boty Vościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

Fortepian
krótki krzyżowy i Pianola z nu­
tami w bardzo d o b n m  stanie 
razem lub osobno z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania.  
Wiadomość : Kraków,  ul. Szlak 
i. 22 1 p. na lewo, drzwi nr. 4.

Organista
młody, kawaler,  wolny od woj­
ska poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administra­

cya .Głosu Narodu".

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich za­
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22“ Haasenstein & Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i ‘2 kl. gi-

Uczciwy i zdolny

h a n d lo w ie c
z działu nasion i m aszyn ro ln i­
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz um ieszczenie jako  kierownik 
w Spółce rolniczo - handlowej 
„SNOP“ w Krośnie, dokąd pi­
sem nie lub osobiście z podaniem  
curriculum  vitae zgłosić się należy.

Urzędnik
biurowy
(mężczyzna albo kobiata)
um iejący s te n o g ra fo w a ć  po 
pulsku i u ie in ieck u , p iszą ­
cy  b ieg le  na m aszyn ie , n a ­
rodow ości po lsk iej, religii 
rzym sk o katolick iej znajdzie  
zaraz posadę w Związku  
ekonomicznym Kółek rolni­
czych w Bielsku, Zunfthaus- 
g a sse  1. Przyjm uje s ię  z g ło ­
szen ia , odpow iadające w s z y ­
stk im  w yżej podanym  w a­

runkom .

I SKA, BUDAPESZT IX.,
HENTES-UTCA 17

(naprzeviw m iejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, s ło ­
niny, Salami w-pros
polpctoą pow'ższ“ produktuwinaj- 
b-osr.ycli g a tu n k a c h  po "ajtuTiszyrn 
kurs ie  d z ien n y m  - n a  ż ą d a n ie  s łu ­

ży m y  cenn ik iem  J
P o t rz e b n y  zaraz

s t a r s z y
s ł u ż ą c y
7 w ięk-izvcli dom ów . Zgło­
szenia: W ładysław  Baum am i 

Przew orsk.

KSIĘGARNIA POLSKA
{w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 

. wydane: ks!ążki, m apy w szystkich 
terenów  " " jn y , atlasy , nuty i Żur- 

nale 7. możliwą szybkością

| P o sad y  g^ sp  dym na plebani i
p o sz u k u je  osoba wykształcona, średniego 
w ieku ,  energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stwie wiajskiem. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kruków, 

ul. F lo ry a ń sk a ,  1.

C h ło p ca
zam iejscowego na praktykę przyj-

m nazyum  realnego — M. Ćzer- j v  D
wińska w Gaiku, p- D o b c z y c e .  I BZOWSKI, Kraków, Mały Rynek.

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca

handel w in  i t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h

L GRAFCZYŃSKIEGO
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny makia. Ceny n akie.

O j c z y z n a  w o ł a !
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, s trę n  164, lo rm , 32°, 

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komunia św., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w o p ra w ie  p łóc ienne) 60 h a l .  
Przy większem zamiw eniu stosowny opust 

Do nibyclK :
Administrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA** 
Praha 1. 234.

Starożytności
;| s p r z e d a j e  i k u p u j e  KSIĘGARNIA 

AT O l.IC K A D-ra  MIŁKOWSKIEGO 
loryańrjka, 1).

WILIE ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

M  B Biuro realności klimatycznych Gedeona Ghą-
dzyóskiego - Aleja Mickiewicza 17. (Od 

i a l l l w  godziny 11-12 i od 5-G). Także polecamy zwyż 
100 mieszkań letnich, taksa 2 korony.

Sporządzenia wy k a z ó w
Ś W I A D C Z E Ń

W OJENNyCH
oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

siła  fachowa. 
W iadom ość w kancelarył adwokata

Dra Juliana G E R T L E R A
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 —  12 przedpoł.

Rozkład jazdy p i p
i poc?t itjfdi wzgMoie n IjOijdJ
1 Z Krakowa do Wiednia: 6.14 poup.. 

6.5U osob., 1U.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

L Wiednia do Krakowa: 1.63 osob., 
7 50 posp., IU.19 osob., 10.55 osob. 
3.5U posp., 8.58 posp.

Z Krakowa do Rzeszowa: 11.In
osoL)., 5.00 osob., 11.00 osoO.

L Rzeszowa do Krakowa: 0.47 posp., 
0.11 osoO.. 6.40 osoO.

Z Krakowa do Nowego Sącze i Za­
kopanego (przez Suchą) 8.80 osob.,

| 1.24 osob., 9.48 osob.
| Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob.. 5.28 osob.
| Z Podgórza—Plaszow. do Oświęci­
mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci­
m ia: 10.88, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Płaszo- 
wa: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N. Sączr względnie 

dc Jasia i Nowego Z a g ó n r: U 4 ,
przyjazd do N. Sącza 1.40, do Jasie 
.58, du N. Zagórza 9.35)

Z Tarnowa do Szczuciu*.: 5.15 
przyjazd du Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza względu u Jusia 
Nowego Zagórza do Tam ow a: 1.00 

odjazd l .V sączą 7.39, z JjmR 5,57. 
z Ń. Zagórza 1027).

Ze Szczucina du ram ow a : 8.50
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Uierzauuwa do Wieliczki: 0.15, 
.20, 5.45.

Z Wieliczki du Bierzanuwa: e-80, 
2.25, 4.55.

Z Chabówki do Suchejhory wzgię 
u ule Zakopanego' 0.40, 11.28 tpizy 
jazd do Suchejhory 10.20 do zatku 
pauego 10.25, 4.U1).

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Cuabowki : 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.15, ze Zakupahogu 0.5s 
0.35 tylko do Nowego zaiguj.
Z Nowego Sącza do Orłowa: 7.45 

przyjazd uu Uilowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ącza : 6 22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Zywcn wzglęime 

wardonia: 2.46, 45*2, 1.58 (przejazd
0 żywca 5.54, i.80 , o.Oi, do Zwardu- 
M 10.04).
Ze 2ywca względnie Zwardoń a do 

.ucnej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
yvvc* 7.63, o.07, *Ł55 ze Zwardonia 
Av).

Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 
Spytkowice; 3.22 (.przyjazd Siersza
1 odna 82J0).

i ^ Sierszy Wodnej do Skawiec tvia
pytkow iee): 11.21 (odjazd z aieruty 
• odtiej 6.10).
Z Bolęcina do Jawurzna: 1.15, 7.95 

przyjazd do Jawurzua 3.50, 9.3#).
Z Jaworzna do Bolęcina: 4.45 (uć-

azd z Jaworzna 2.10 1 9.45 tylko do
-nrzanow a).

Z Jasia do Rzeszowa: 4.51 (przy- 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do J a s ia : 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. CzaB nocny oznaczone są 

aodziny tłustym drukiem.

U  M l

Najwłaściwszym środkiem
do poprawienia barwy włosów, s i ­
wych, spłowiałych lob rudych jest

Ekstrakt orzechowi!
JULIANA JÓZEFOWICZA

perfumera, w kolorach: blond, j 
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3'3o, flakonik próbny”

K.. I .2 j .

Sprzedaż w składach aptecznych 
I perfumeryach.

aBsaassnoBBii
Były kierownik

kółka rolnicz. rozumejący się i r 
cukiernictwie, wolny od wojska z 
brymi poleceniami, poszukuje jakąko 
wiek odpowiednią posadę z utrzymi 
niem i z i skromnem wynagrodzenie! 
Rom. Kigóetti G raz, G n es  Kat 6 

II pię ro.

Biedna wdowa
bez środków do życia, poszu 
kuje dla swej córki 14-letnie 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję 
cia do dzieci lub t. p. Zgłoś tc 
nia pod Władysława Majchro 
wa Kraków, Botaniczna 4, I p

ił II
Ogłoszenia o zaginionych'umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeder raz.

Naieżytosc naiezv nadesłać z góry.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p. p. obr. kraj., obe­
cnie w niewoli w Astrachaniu,  
gub. Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi,  że można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M. M- oficer austrya- 
cki — Astrachań — Wojenno- 

mu plennomu naczalstwu.

Stanisław W ójtowie?
w Przem yślu, Rynek L. 28, po­
szukuje m iejsca pobytu swej sio­

stry  Anny W ojtowicz.
Ktoby cośkolwiek o niej wie­
dział, raczy łaskaw ie donieść pod 

powyższym adresem .

LEOPOLD SIEWIERSKI
ck. nadstrażnik skarbu,  wzięty do 
niewoli przebywa w mieście 
Symbirsk w Rosyi, psosi o wia­
domość o żonie swojej  Gizeli 
Siewierskiej,  która przebywa u 
swojej siostry Julii Wróblewskiej  

w Krakowie lub okolicy.
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